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Nota Cziczerina.
W  odpowiedzi na odpowiedź M inistra Skir- 

nwnta przewodniczący delegacji rosyjskiej w  Ge­
nui w ypracow ał arcydzieło kazuistyki bizantyń- 

' skiej i bezczelności, doprowadzonej do absurdu.
* Czśczerm pisze: „W  nocie pańskiej z d. 25. 
1 kwietnia br. twierdził pan, że Rosja nie jest po­
wołana do wypowiedzenia się w sprawne przy-

[ wfaszczenia sobie przez Polskę, oraz niektóre 
;inne Państw a, 1 nie związane z Rosją traktatem  
j pokojowym, praw  anulowania trak tatów  zaw ar­
tych przez Rosję. Żaden uzasadniony argument

■ nie usprawiedliwia tak niezwykłej pretensji1'. 
‘Jak piłkę jnożnaby p. Cziczerinowi odrzucić to 
! ostatnie zdanie. Ale na co się to przyda. Kto śłe- 
, dził uważnie całą tę batalję na noty, ten wie do­
skonale z jak złą w iarą skonstruowana jest za-

iwiła ta i zaczepna enuncjacja.
T raktat w  Rapailo nie został niestety anulo- 

-wany irotą m ocarstw  w ystosow aną do Niemiec, 
pomimo, iż Polska „przyw łaszczyła sobie pra­
wo" położenia na tej nocie podpisu swego przed­
stawiciela.

Gdzie jednak znalazł djalektyk 'bolszewicki 
podstawę do zaprzeczania Polsce praw a swo­
body ruchów" na arenie polityki międzynarodo­
w ej? Oto w  dwóch dokumentach: traktacie po-

■ kojowym ryskim i w  owym protokóle nieobo-
• wiązującej rozmowy podpisanym przez p. Jodkę 
w Rydze przed w yjazdem  delegatów bolszewi­

ckich  do Genui.
Z racji tego ostatniego ewenementu delegat 

rosyjski pozwala sobie powiedzieć:
„Nie możemy również zgodzić się na to, że 

. zobowiązania tracą, swą w artość z chwilą, gdy 
posiadają formę protokółu. Rząd mój przyzw y­
czajony jest uw ażać jako obowiązujące w szyst­
kie zobowiązania podpisane przez jego oficjal- 

. nych przedstawicieli'*.
Zaprawdę — cynizm, w kraczający w  sferę 

humoru! Zapyłaćby można: Kiedy rząd ten zdą­
żył nabrać tak szlachetnych przyzw yczajeń? 
Dotychczas bowiem łamał wszystkie umowy, 
nawet najuroczystsze, a opiera swoją w ładzę na 
gwałcie boskich i ludzkich praw . Najbardziej za ­
stanawiającą w tern wszystkiem  rzeczą jest ten 
podniesiony ton delegata bolszewickiej Rosji, ta 
w yraźna wobec Polski napastliwość i uw ydat­
niająca się coraz silniej pretensja do uważania 
Polski za skrępowaną w  sw ych wystąpieniach 

’ międzynarodowych zawartemi uprzednio z Rosją 
umowami, czy rozmowami, bo dla sofisty bol­
szewickiego rozróżnienie to nie istnieje.

W szystko to pisane jest oczywiście nie dla 
nas, którzy tych szanownych kontrahentów  zbyt 
zbliska znamy. Pisane to jest na użytek tak ła­
two dającej się okłam yw ać Europy. Chodzi owy-* 
wołanie wrażenia, że Polska „przeszkadza odbu­

d o w ie  ekonomicznej Rosji, zamykając tej ostat- 
.niej jedyna drogę umożliwiającą Rosji wyjście 
z kryzysu!‘‘
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(Korespondencja w łasna „Gazety Lwowskiej"), 

Borszczowskie, kwiecień.

Gdy po Okresie wstrząśnień wewnętrznych 1 
walki z wrogiem’ zewnętrznym, kraj nasz osła te-

Jw dobrach fas. Sapiehy, znanego już nam i na fol­
w arku w  Korołlówce sprzedaje się również cicha­
czem ziemię po wymienionej jak w Gierrnaków- 

^ ce , Zalesiu i innych; eona za 1 morg ziemi docho­
dzi do 450 dolarów.

Jako przykład podaję, że w  związku z poda­
nym stanem cen, oydzina polska Sokołowskich,

VJo*« 2V rarnach P ańd wa PoJskie2°. bra- mająca w tutejszym powiecie trzy gospodarstwa
.tło społeczeństwu naszemu 1 kierowniczym czyn- U  pieniądze uzyskane ze sprzedaży 15 uyrgów  
PiKom państwowym  jednolitego oraz racjonalnego L iemi) w Kongresówce znacznie większy
planu, ktorbypy m a ł na oku trw ałe zachowanie U szar ziemi z zabudowaniem! i inwentarzem. -  
dla Polski tego kresowego kraju wzbogaconego- 0bok wymiOT;OI!ej rodziny nrzeniosło się na Za- 
od wieków 'trudem polskim 1 krw ią ofiarną prze- = ch6d szereg innych rodzin polskich. Na skutek te- 
syco-nego. Brakło dosc silnej inicjatywy, by za- go w ^ ko Giermakówce wykupili Rumrh
pakować mad atm osferą niechęci, a wysiłki pol­
skie nad ugruntowaniem w pływ ów  państwa w  tej 
części Rzeczypospolitej opanowała gorączkowość 
i prym iły wność metod działania. Liczne tutejsze 
kierownicze Koła polskie w działaniu swern nic 
umiały a i nie umieją nadal w  planie swych dzia­
łań politycznych i społecznych otrząsnąć się z at­
mosfery, — powiem oględnie — uczuciowości 1 
działanie swe oparli na chęci wzmocnienia pol­
skiego stanu posiadania w naszym kraju w dro­
dze szybkiego p-owiakszema procentu ludności pol­
skiej. Nie bacząc na silny procent zaludnienia Ma­
łopolski Wschodniej, zapominając o głodzie zie­
mi miejscowej ludności nie oglądając się na to, 
jakie nastroje pow staną wśród tutejszego, mie­
szanego pod względem narodowości żywiołu, ro­
jono sny o wielkich procentach we wzroście za­
ludnienia polskiego w drodze kolonizowania tu­
tejszych polskich obszarów- dworskich. Położenie, 
oceniane pobieżnie, zdawało się początkowo 
przyznaw ać słuszność wspomnianym zamiarom- 
B yła przecież do dyspozycji ziemia polska, bo do 
polskich właścicieli należąca, byli chętni na kupno 
■tej ziemi Polacy z zachodnich części Polski, zie­
mia była tańsza, niż gdzieindziej. W krótce jednak 
zaczął się tu i ówdzie ujawniać proces, który 
powinien był zmusić do zastanowienia społeczeń­
stwo polskie, Państw o, a również zwolenników 
prym itywnej metody.

Nie chciałbym spostrzeżeń generalizować, 
nie znam wyników, jakie ruch parceiacyjny przy­
niósł żywiołowi polskiemu w całym kraju, to je­
dnak co się stw ierdza na terenie powiatu. B ar­
szczewskiego, a i w  wielu innych powiatach na­
kazuje mi podać d-o wiadomości opinii publicznej. 
Na terenie bowiem wymienionym nie tylko, że nic 
można zauważyć p-rzypływu nowego żywiołu 
polskiego, lecz naw et daje się zauw ażyć groźny 
proces opuszczania swych, starych gospodarstw 
-przez tutejszą wiejską ludność polska. P rzyczyną 
tego zjawiska, pomijając na razie inne. o których 
wspomnę kiedyindzie-i jest podkład ekonomicz­
ny. Oto ceny ziemi na tutejszym, terenie dawno 
już nie są niższe -od cen w innych częściach Pol­
ski, a naw et często wyższe. Sprawi! to liczny po­
w rót tutejszych em igrantów z Ameryki, którzy 
rozporządzając znacznemi kwotami w aluty dola­
rowej i  żądni nabycia ziemi w stronach -rodzin­
nych, ]dacą za nią wysokie sumy. A oto cyfry: 
Mory.; ziemi w stronach tutejszych płaci się od 
I5U—450 dolarów. — W okolicy Kotfclówkl i Bil- 
cze w  pow. Borszczowskint -drobni w łaściciele« 
sprzedają ziemio yv cenie od 150 -200 dolarów, — |

kilka gospodarstw, w ozem jedno, składające, się 
z zabudowań i 6 m orgów pola lepszego gatunku' 
za 5.000 dolarów. Wobec wielkiego popędu gnir:-.- 
■ta drożeją nadal, a do zysku kwapią się nawet na­
si wielcy obszarnicy, między którymś i miejscowy 
magnat hr. Bnworowski, który  ostatnio, jak mnie' 
poinformowano, rozparcelował kilkadziesiąt mora
gów poła we wsi -Zalesie. 0:0 zaicpsh Rusami:
płacąc po 600.000 marek za 1r.0 rg. Wieści z innych.
o-kclię donoszą o podobnych v. ypadkac!;, ą sum a' 
ich stwarza poważny stan rzeczy, wym agający 
należytego oświollenia.

Zarysow any powyżej proces, który jako rr* 
gruncie ekonomicznym w yrosły ma naturalne 
tendencje do dalszego rozwijania się wym aga za­
stanowienia się. czy niektóre metody obrane przez 
■nas w myśli gruntowania tu w pływ ów  polskich 
dadzą się nadal -utrzymać. Należy zbadać, czy 
Państw o 1 społeczeństwo polskie nie ma -innych 
źródeł, z którychby bił w pływ  nasz na tę ziemię 
kresową.

Osobiście uważam, że źródła te sa, należy 
je tylko odkryć i pozwolić im' działać a wówczas 
i wspomniane objawy, -wydające się groźne me. 
staną sic niebezpieczeństwem małem. W  czem u-' 
pa truję środki zaradcze, gdzie wwlzę m ateriały • 
dla ugruntowania się spofeeżńo-poJHycznych i, 
fculutralnych w pływ ów  polskich w naszym krajno 
napiszę najbliższym razem
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f W arszaw a. (PAT.) —Komisja skarbowo-bu­
dżetow ą pod przewodnictwem p. Osieckiego w 
dafcssytn cdągu rozw ażała prelktiktarz budżetu M b 
'tósłerstwa spraw  zagranicznych na rok bieżący. 
W  imienin .MŁnisterstwa dyrektor liertoiii udzic- 
'iał informacji na interpelacje'zgłoszone na poprze- 
dnicm posiedzemti. — Między irtnerrti oświadczył, 
że lw. Adam Tarnowski niedawno przeprowadzi? 
•Snspekcję centrali i placówek M inisterstwa. —
1 Stasowalic do orzeczenia komisji przeprowadzone 
dostało rozbicie fundusziu dyspozycyjnego Mini­
sterstw a spraw  zagraniczny cl i na. następujące 
grupy: fundusz prasow y, fundusz wydawniczy,
■fundusz propagandy, irm-dusz na cele kulturalne, a 
W reszcie w łaściw y fundusz dyspozycyjny jiottty- 
czny.

Po wyczerpującej dyskusji referent 'komisji 
p. P. Kamieniecki przedłożył następująca rezeła- 
cję, którą uchwalono. Seiin w zyw a Rząd:

1) do utworzenia przy jednym z uniw ersyte­
tó w  polskich spę-cjajsiego studium dyplomatyczmo- 
kpnstrlarnego dla przygotow ania kandydatów  do 
służby w  Ministerstwie spraw  zagranicznych;
, 2) do scentralizowania i rozwinięcia przez Mi-
/nisteretwo propagandy zagranicznej kmituraino-1 
ekonomicznej i do zwrócenia- szczególnej uwagi 
na  propagandę w 'państwach bałtyckich, Rumunii 
j w państwach południowej Słow iańszczyzny;

3) do wrarn-ocnienia składni osobowego posel­
stw a polskiego przy W atykanie przez utworzenie 
'tam stanowiska radcy legacyjnego;
_  -

ODPOWIEDŹ MfNISTRA SKIRMUNTA.
Genua. (PAT.) Na ostatnią notę Czieze-rtna 

'odpowiedział Minister Skirmunt następującą notą:
Panie Prezydencie! List Pański z 30. kw iet­

nia br- nic wnosi do dyskusji nowych elementów, 
któreby w ym agały z mej. strony podjęcia i roz- 
winięciia ' argumentów wytuszozonyah- w  ditkaCj 
nióim z 25. kwietnia. Nasuwają -tpi-: się . dwie pro-. 
,ste uwagi. Przadewszystkiem  stwierdzam, że 
g d y b y  delegacja rosyjska istotnie uważała się za 
.zobowiązaną zaleceniami protokołu ryskiego, 
dotyczącemi pożyteczności skoordynowania a-kcji 
odnośnych delegacji w  Genui, to by łaby  niewąt­
pliwie uprzednio porozumiała się z delegacją pol- 

■ską co do* zawarcia traktatu w  Rapatlo. P nw tóre 
;stwierdzam, że Rosja nie była nigdy przedmio- 
.tem jakiejkolwiek pretensji mającej na celu anu­
lowanie klauzul traktatów  zaw artych przez Ro­
sję. Po stwierdzeniu powyższego uważam  z rno- 

|jej strony, że przedmiot obecnej naszej kores- 
■pondencii, o ik  idzie o Pańskie zarzuty, jest 
; ostatecznie wyczerpany. Uważam  jednakże za 
-właściwe skorzystać z dostarczonej mi przez P a ­
rna sposobności do usunięcia pewnego nieporo­
zumienia, które polega na interpretacji ze strony 
'delegacji rosyjskiej stanowiska Polski wobec 
dzielą odbudowy ekonomicznej Rosji. Uczestni­

cząc  w pracach konferencji genueńskiej, doty­
czących spraw7 rosyjskich, kieruje się Polska 

-szczera troska o dobro Rosji, oraz o jej rzeczy­
wiste 'interesy, które są zgodne z interesami ca- 
ie j  Europy. W ychodząc z tego stanowiska, dąży 
:Polska wszelkimi sposobami do powodzenia prac 
-konferencji, powołanej iej zdaniem do stworzenia 
podstaw dla owocnego porozumienia pomiędzy 
Rosją a państwami reprezentowanenii w  Genui. 
W spółdziałając w  tych pracach, delegacja polska 
nie traci z oczu specjalnego charakteru stosun- 

' tków  pdslro-rosyjsfeich, wynikających z traktatu  
ryskiego z chiia 18- marca 1921,• zgodnie z jego 
literą i duchem.. Powodując się własnym i intere­
sami Polski, dyktowanymi jej przez sąsiedztwo 

;Z Rosją i wynikającą stąd ściślejszą z nią współ­
pracę ekonomiczną, delegacja polska w7 przeci­
w ieństw ie do twierdzenia listu Pańskiego, nie 
■widzi w  obustronnem anulowaniu przez Rosję 
1 inne państwa wzajemnych pretensji, jedynej 

; drogi, pozwalającej Rosji w yjść z przeżywanego 
obecnie kryzysu11. Zdaniem delegacji polskiej 

. sprawa ta stanowi zagadnienie znacznie rozle- 
igl-eisze. które tyiko czynne poparcie wszystkich 
(państw  zdolne jest rozwiązać. Tak pojęte stano-'

4) do przeprowadzenia centralizacji misji i 
przedstawicielstw Polski z zagranicą w ten spo­
sób, aby -wszystkie organa rządowe, operujące na 
terenie danego państwa były podległe- kierowni­
ctwu miejscowego poselstwa.

W  głosowaniu pozycję na urzędników n.ic- 
eKiłowych centrali zmniejszono o ieden procent, 
pozycję opłat konsularnych zniżono o 1000 .marek., 
pozy-c.ic na podróże totwjerów dyplomatycznych 
zmniejszono o 10,000.000 mairck. Pozycję zaś na 
wykonanie umowy polsko-czeskiej zatytułow ano 
„.Na \vygotowauio umów Polski z innemi paii- 
stewan#.

W arszawa. (PAT.) Na posiedzeniu komisji 
spraw  zagranicznych pod przewo-dnictwom p. 
S tanisława Grabskiego, z udziałem- Prezydenta 
M inistrów Ponikowskiego, Ministra poczt i tele- 
gifc-fów Stesłułwaeza, orate dyrekśojtowr departa­
mentu Morawskiego i Ładośła, p. Rataj zairrter- 
pelował P rezydenta M inistrów w  sprawie noty 
Rządu Polskiego dó rządu sowieckiego w  kwer- 
ut& ucisku religijnego Poilaków w Rosji. W  odpo­
wiedzi P rezydent M inistrów Ponikowski oświad­
czył, że wszelkrdi wyjaśnień \y tej sprawie -udzie­
li Minister spraw  zagranicznych Sktrmuul: po po­
wrocie z Genui. — Następnie p. M orawski odczy­
ta ł referat oparty  na raportach naszyci) delega­
tów w  Genui o -przebiegu prac konferencji genu­
eńskiej, o udziale w  nich delegacji polskiej, o do­
tychczasowych wynikach konferencji i o perspe­
ktyw ach na przyszłość. Prem ier Ponikowski uzu­
pełnił referat kilkoma uwagami ogólnemu Spra­
wozdanie to komisja przyjęła do wiadomości bez 
dyskusji.

_ _ _ _ _

wisko delegacji polskiej wobec Rosji nie może 
wzbudzać najmniejszej wątpliwości, — Zre­
sztą stanowisko to odpowiada niezmiennemu sta­
nowisku Rządu polsk., zajmowanemu od chwili 
zawarcia traktatu  ryskiego, stanowisku, od któ­
rego Rząd Polski pomimo wszystkich przeszkód 
do dziś dnia nie odstąpił. N atom iast. zmuszony, 
jestem  stw ierdzić z ubolewaniem, że szczegół-' 
rrym zbiegiem okoliczności od. zawarcia traktatu 
w Rąpallo, wykonywanie przez rząd rosyjski 
wszystkich zobowiązań zaciągniętych przezeń 
traktatem  ryskim, zostało zupełnie w strzym ane. 
Rząd rosyjski naruszył naw et w prost w  duchu 
w yraźnie wobec Polski nieprzyjaznym cały sze­
reg klSuzul tego traktatu. Sądzę, że powyższemi 
wyjaśnieniami uzupełniłem ze swej strony z zu­
pełną szczerością nieporozumienia w ypływ ają­
ce ze słów Pańskich. Sprostowanie to, zdaniem 
mojetn> lepiej aniżeli wszelka wym iana not przy­
służy się umocnieniu stosunków ustalonych tra ­
ktatem  ryskim pomięcfzy Polską a Rosią, umoc­
nieniu, które wymienia Pan w swoim liście, a 
które uapewno będzie pożyteczne dla interesów 
obu narodów. Racz Pan przyjąć i t- d. Podp. 
Skirmunt,

FRANCJA I BELGJA ODMAWIAJĄ PODPI­
SANIA MEMORJAŁU.

Genua. (PAT.) W. B. K . . Delegaci francuski 
i belgijski odmówili podpisania memoriału mają­
cego być. doręczonym delegacji sowieckiej. Spra­
wa przedstawia sic, jak następuje: B arrere. któ­
ry  pod nieobecność Barthou reprezentow ał F ran­
cję. odmówił podpisania memoriału, albowiem 
otrzym ał instrukcje z Paryża, by nie uznać a r t
6. w  redakcji ustalonej wczoraj, a w iec by przy­
łączyć się do stanowiska delegacji belgijskiej. Ta 
nagła zmiana stanowiska Francji zaskoczyła 
członków konferencji. W  ‘kołach konferencji sły­
chać, żć polecenie rządu francuskiego należy 
przypisać bezpośrednio interwencji Belg.ii. W 
chwili obecnej obraduje podkomisja polityczna 
nad położeniem wytworzonem  przez nieuznanie 
ant. fi. przez Francję i Belgie.

Genua. (PAT.) 3. V. Dziś o godz. 16.30 od­
było siię posiedzemrć subkomitetu politycznego 
bez udziału Rosjan i Belgów. Po dłuższej dysku­
sji przyjęto decyzję, w  myśl której memoriał bę­
dzie jeszcze dziś wieczorem w ręczony Rosja­
nom, nic będzie podpisany przez żadne państwo, 
łecz tylko opatrzony pismem wstępnem, które 
podpisze prezydent Facta. Tyiko na leni piśmie

umieszczony będzie' ' podpis. Po tern piśmife 
wstępnem, które zresztą będzie bardzo krótkie, 
będzie dodany ustęp -następujący: Muszę jeszcze 
.dodać, że delegacja francuska zastrzega sobie 
zgodę na załączony dokument aź do cliwiii, kle- 
dy nadejdzie od jej rządu odpowiedź,

PRZYJĘCIE WNIOSKU POLSKIEGO W KO­
MISJI PRACY.

Genua. (PAT'.) Komisja pracy rozpatrzyła
wniosek delegacji niemieckiej w  sprawie zapo­
b ie g a ją  ' bezrobociu. W iceminister Strassburger 
przedstawił polską kontrinopozycje. (Komisja o- 
desłała oba te wnioski do komisji redakcyjnej, 
■do której w szedł' w  * zastępstw ie Wiceministra 
StrassbiM gera delegat rządu pieskiego w Rad a”' 
adini.nistracy.inei międzynarodowego Biura pracy 
p. Sokal. Komisja redakcyjna, a następnie pod­
komisja pracy przyjęła tekst polskiej propozycji 
z kilku poprawkami Francji i Anglii. W niosek ho­
lenderski w sprawie S-godzinego dnia pracy zo­
stał wycofany, a przyjęto polską propozycję o- 
gólną, w  której zw raca się uwagę rządów  na 
znaczenie uchwał m iędzynarodowych konferencji 
pracy. ■ '

ROSJA MOŻE UNIEWAŻNIĆ TRAKTAT 
W  RAPAULO.

Berlin. (PAT.) W olff.-W edle informacji. dzien­
nika „IJO etrere11, Cziczerin miał wczoraj dłuższą 
rozmowę z Beneszem, któremu oświadczył, że 
Ros.ia nie może podpisać traktatu wersalskiego, 
jeżeli jednak -rząd sow ietów  będzie uznany d-e 
iurc, wówczas może on ogłosić oświadczenie 
m ające charakter aneksu do traktatu i uzupełnia­
jące ten traktat. Cziczerin miał dodać, że jeżeli 
się okaże potrzeba, Rosja sowiecka unieważni 
trak ta t w  Rapallo.

KOMPROMITUJĄCY „o b r o ń c a  u c iś n ió .
NYCU1'.

Gemia. (PAT.) W . B. K Minister sp raw  za­
granicznych Schanzer w ystosow ał ’dn. 27. kw iet­
nia br. do Cziczerin a pismo, w  którom d orosi 
mu, żfe delegacji Szwajcarii t Szwecji przedłożyli 
na onegdaiszan urzędowem posiedzeniu tele­
gram ód prezydenta rządu narodowego w  'Gruzji 
Noje Jordania, w  którym  donosi om, że docho­
dzą wieści o operacjach wojsk sowieckich w  
rozmaitych prowincjach Gruzji, a w szczególno­
ści o operacjach 9-tej ariuji sowieckiej m aszeru­
jącej na Kutais, t. zm. w  tym obszarze, który 
w  r. 1921 pierw szy zrzucił jarzmo bolszewickie 
i stw orzył rząd gruziński. Telegram stwierdza 
nasttępnie, że w  poważnej części Gruzji wschod­
niej płynie krew- W  imieniu całego narodu gru­
zińskiego prosi Jordanie o- żakomumkowanśe 
konferenidi o grożąc-em -niebezpieczeństwie. :

Na to odpowiedział Cziczerin 30. kwietnia 
br. pismem wystosowanem do Schanzera, w  któ. 
ręm oświadcza, że nie rozumie, na jakiej zasa­
dzie państw a wymienione w  piśmie Schanzera 
roszczą sobie prawo do atakow ania Rosji w 
sprawie Gruzji, i to na podstawie telegramu p ry ­
watnej osoby, jaką jest Jordanie. — Cziczerin 
stw ierdza, że może z łatwością udowodnić nie­
praw dziw ość informacji Jordanii. Państw a, które 
zw róciły sie do Schamzera —. mówi Cziczerin — 
wiedza dobrze, że rozmaite nieodpowiedzialne 
jednostki przybierają ty tu ły  -przedstawicieli 
państw. Mimoto delegacja rosyjska jest skłonna 
rokować z wymienionemi przez Schanzera pań­
stwami w sprawie Gruzji. . Rzeczywistego fak t: 
rozlewu krwi należy szukać w  zupełnie innych 
częścią świata np ,.w  republice Dalekiego Wschodu 
— gdzie grasują kontrrewolucyjne bandy, które 
rząd sowiecki rozprasza, Japonia trzyma tam 
jeszcze ciągle pod okupacją ten obszar i koncen­
truje dalej sw7oje wojska, przygotowując się do 
nowej interwencji-

Ponadto powodu trwającego dzrś na całym 
święcie rozlewm krw i należy szukać według 

Ułów Cziczerina w7szędzie tam, gdzie panuje u- 
cisk mniejszości narodowych. Pismo Cziczerina 
wskazuje na okupację obszaru wileńskiego przez 
gen. Żeligowskiego, i na Galicje wschodnią, i po­
wiada : Delegacja rosyjska życzyłaby sobie przy­
pomnieć, żc naw et w samej Europie okupacja 
wojskowa- ziem obcych i zgniecenie silą praw  
mniejszości narodowych pociągają za sobą i czy- 
n;ą nieuinikuioiicini w przyszłości powstania 1 '
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Irrwawe rozprawy'. W ystarczy wskazać na w y ­
niki okupacji Wilenszczyzny przez polskiego ge­
nerała Żeligowskiego, okupacji, przeszkadzającej 
ludności miejscowej w  swobodnem wypowiedze­
niu swej woli i zadecydowaniu o swym łosie. To 
samo dzieje się w  Galicji wschodniej, której 
Przedstawiciele (vkie powyżej: rozmaite nieodpo­
wiedzialne jednostki. Przyp. Red.) mogliby pra^ 
Wdopodobnie dostarczyć konferencji protestów  
bardziej uprawnionych i uzasadnionych, aniżeli 
•protest p. JordanjiO).

Na południowym wschodzie Europy — P°- 
ń iad a  pismo dalej — Rumunia, która przemocą 
obsadziła Bessarabję. uciska ludność tamtejszą, 
narzuciwszy jej obce panowanie. To samo doty­
czy  również Jugosławii, k tóra stosuje ucisk 
wobec Czarnogórców, Kroatów i Macedończy­
ków. W  centrum Europy pozbawia sic mieszkań­
ców zagłębia S aary  ich praw. W  końcu oświad­
cza Cziczerin, iż nie chce wyliczać podobnych 
wypadków  w  Tndjach, Egipcie, Tunisie, Trypoli- 
sie i Korei. Delegacja rosyjska wskazuje na to, 
że według wiarygodnych informacji, jakie o trzy ­
mał rząd sowiecki, gen. W rangę! za warł z przed­
stawicielami rządów  rumuńskiego i jugosłowiań­
skiego układ, mający na celu przygotowanie o- 
fewzywy przeciw Rosji sowieckiej, co n jogi oby 
spowodować wielki rozlew krwi. Rząd sowiecki 
w yraża gotowość -zbadania na konlferenciń 
wszystkich środków, któreby umożliwiły naro­
dom uciemiężonym samostanowienie, o swoim 
łosic i któreby broniły mniejszości narodowych 
w państwach o ludności mięsza.ne,i.

(Czyż można bardziej skompromitować ..mniej­
szości n a n o d o w e j a k  gdy obronę „uciśnionej 
Oałicii wschodniej"1, „zdeptanej W ifeńszczyzny", 
Bessa ra bil i t. d. podejmuje rząd, który jest m or­
dercą milionów- Przyp. Red.)

POWODY PROTESTU BELGJI 1 FRANCJI.
Genua. (PAT.) 3/5. W. B. K. O powodach pro- 

jtestu Belgii i Francji w sprawie uregulowania sto­
sunku do Rosji, pooaia, co  następuje: W  ostatnich 
dniach rozeszła się w śród członków pogłoska, że 
Rosja zaw arła umowę z  angiełsko-rwlemferskim 
trustom naftowym Royal Duth i Shell Comp. w 
spraw ie eksploatacji pó! naftowych w  ł ka ku i 
Gronmyz. Jakkolwiek pogłoska ta została zde­
m entowana ze strony delegacji sow., Belgijczy- 
cy, których fśnansiśca zainteresowani są w polach 
naftowych, byli zaniepokojeni, że Rosja odda ich 
koncesjanarjiuszy trustów,i angielskiemu i z tego 
powodu wnieśli sprzeciw przeciwko uregulowaniu 
własności proponowanemu w art. 6, względnie 
7. Do tego kroku przyłączyła sic Francja zarówno, 
ze względu na solidarność z Belgją, jak i z  tego 
powodu, żc AVidziała w tern zagrożenie swoich in­
teresów.

FRANCJA PRAGNIE ZGODNEGO WSPÓŁ­
DZIAŁANIA AlJANTÓW.

Londyn, (PAT.) Poincare oświadczył wobec 
przedstawicieli prasy angielskiej iż mów jego nie 
zrozumiano dobrze w Anglii i  całkiem niesłusznie 
posądzono o pobrzękiwanie szablą. Francja, 
pragnie lojalnie współdziałać z innymi alian­
tami w przeprow adzeni! traktatu wersalskie­
go. Jeżeli Niemcy nie dopełnią swych zobo­
wiązań w tedy alianci postanowią wspólnie, ja­
kich sanacji i jakich zarządzeń należy użyć. Dzia­
łać na w łasną rękę, jeżeli tego zajdzie potrzebą, 
jest prawem  każdego z aliantów, a więc także i 
prawem  Francji. Poincare spodziewa się jednak, 
że Francja nie będzie miała powodu do w ystępo­
wania na w łasną rękę. Odnośnie do spraw y ro- 
syjskśei, oświadczył Poincare, żc w sprawie dłu­
gów przedwojennych jest za ustępstwami. W re­
szcie Poincare oświadczył, że nie widzi koniecz­
ności zwołania Rady najwyższej ptzed czerwcem 
bież. roku.

NAWET W OTOCZENIU LLOYDA GEORGE A 
PEWNOŚĆ SŁABNIE.

Londyn. (PAT.) „Times1' donoszą.z Genui: W 
.otoczeniu Lloyda G eorgea okazują obecnie już o 
wiete mniej pewności, co do wyników konferencji 
genueńskiej, aniżeli to było dotychczas. Wedle 
krążących w  Genui pogłosek Lloyd George o- 
świadczył, że  ma ciągle jeszcze nadzieję, rz boi- 1 
szewicy przyjmą przedłożone im propozycje. — 
Na wypadek gdyby bolszewicy nie zgodzili się na

proponowane wnioski, rząd angielski nie intereso­
w ałby saę więcej kwestią rosyjską.

GDYBY NIE DOSZEDŁ DO SKUTKU UKŁAD 
OGÓLNO—EUROPEJSKI.

Londyn. (iPAT. —Pisma loidyńskie zapew­
niają, że Ltayd George przedłuży swój pobyt w  
.Gemii o  dwa do trzech tygodni. W  Genui krążą 
pogłoski, jakoby ze strony angielskiej i włoskiej 
rozpatryw ano możliwość zaw arcia z Rosją po­
szczególnych układów na wypadek gdyby nie do­
szedł do skutku układ ogólno-eu rop e;sk i.

BARTHOU WYJECHAŁ Z GENUI.
Genua. (PAT.) W sobotę o godzinie 11.15 

przewodniczący delegacji francuskiej p. Barthou, 
odjechał do Paryża. •

BARTHOU W PARYŻU.
Paryż. (AW.) Przyjechał ta Barthou. Rada 

ministrów' odbędzie dziś popołudniu posiedzenie. 
Los konferencji genueńskiej rozstrzygnie się w 
Paryżu.

Paryż. (AW.) Znakomity dziennikarz Sauer- 
\veb> telegrafuje do „Alatina" z Ge nuć, jakoby 
Barthou miał mu oświadczyć podczas wyjazdu, iż 
nie powróci póty do Genui, aż nie przyjdzie do 
zupełnej zgody pomiędzy nim a francuska Radą 
ministrów'.

WŁASNOŚĆ PRYWATNA I MORATORJUM 
W ROSJI.

Genua. (P.AT.) Artykuł 8 memoriału przygo­
towyw anego dla dek-gacH rosyjskiej, traktujący o 
są«kwrtefcwie rozjemczym normuje tą spraw ę w 
sposób następujący W  sporach dotyczących w ła­
sności pryw atnej będą rozstrzygały mieszane try ­
bunały rozjemcze. — W  sprawie zaś uregulowa­
nia k-w&stji moratoriom dla długów państwowych 
Rosji będzie utw orzona mieszana komisja rozjem­
cza., której przewodniczącego zamianuje prezydent 
Stanów  Zjednoczonych. N

ROKOWANIA W SPRAWIE TRAKTATU 
HANDLOWEGO Z WŁOCHAMI.

Genua. (PAT.) W czoraj wieczorem odbyła 
silę pierwsza nieobowiązująca rozmowa Wicemi­
nistra Stras,sburgera z ministrem handlu Rossi 
w sprawie traktatu handlowego polsko-włoskie­
go. Ze strony włoskiej obok klauzuli największe­
go uprzywilejowania, wyrażono życzenie wpro­
w adzenia taryfy konwencyjnej. Następna roz­
mowna dla skonkretyzowania stanowisk .została 
wyznaczona na niedzielę. Rossi w yraził nadzieję 
szybkiego porozumienia, ponieważ dotychczaso­
we zobowiązania handlowe Polsk i’ wypełniane 
były  poprawnie. Toczą się również rokowania 
w sprawie umowy handlowej ze Szwajcarią. 
Także delegacja -węgierska w yraziła życzę nie 
prowadzenia pertraktacji handlowych. Odbyły 
się już pierwsze rozmowy-

W WIGILJĘ NARODOWEGO ŚWIĘTA.
(mg.) Świątecznie i radośnie powitał Lwów 

„majową jutrzenkę". Ożywiony świeżo rozkwitłą 
zielenią, płonął barwam i narodowemi, błyskał ty ­
siącami orzełków' w  oknach, dźwięczał rytmem 
pieśni wojackich, zaludnił się rzeszami rodaków, 
uczestniczących w  wielkiej manifestacji. Po uli­
cach sypały się do w orków  ofiary na dar na­
rodowy, na piersiach przechodniów-' widniały od­
znaki już od dnia poprzedzającego uroczystość.

We w torek wieczorem zagrzmiały ochoczo 
lx-> mieście pobudki muzyk wojskowych, które 
przem aszerowały po ulicach z lampionami przy 
udziale tłumów publiczności. Śliczny jak strojna 
bombonierką wóz tram wajowy, przybrany zie­
lenią i ha-rwnemi światełkami objechał miasto do­
koła, siejąc po drodze dźwięki ukrytej w ew nątrz 
kapeli. A ponad radującym sfe Lwmwem gorzał 
jak wielka pochodnja Kopiec Unii Lirbełskiej, o- 
świetlony krw aw o blaskiem ogni smolnych.

AKADEMIA W SALI RATUSZOWEJ.
W  sali Rady miejskiej zgromadził się i tum 

gości na uroczystą Akademię ku czci Konstytucji. 
Przybyli między innymi: ks. arcyb. Biłezewski,

wojewoda Grabowski, gen. Jędrzejewski, p « x . 
Neirmann, kurator szkolny Sobiński, dyr. Bar- 
wicz, rektor Huber, oraz wielu przedstawitiełj 
wład-z, instytucji społecznych i stowarzyszeń. 
Poważne tony starej pieśni „Gaudę Mater Po- 
lonia“ w  wykonaniu chóru „Eeha“, były hasłem 
rozpoczęcia wieczoru. Następnie zabrzmiał po­
lonez Trzeciego Maja i wspaniały hymn „Rzecz­
pospolita" Nowowiejskiego.

Godnem- uczczeniem wiekopomnego dnia by*
odczyt prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego 

Ign. Chrzanowskiego.
który rzucił świetny pogląd na polską poezję ro­
mantyczną w odniesieniu do , idei Konstytucji 
Trzeciego Maja.' Konstytucja ta była — jak na­
zwał ją Kołłątaj — ostatnią wolą konającej Pol­
ski, której na .gruncie politycznym spełnić nie 
zdążono. Spełniła ją natomiast w marzeniu na­
sza poezja romantyczna, podejmując wszystkie, 
hasła, głoszone przez ustawę majową. Hasła te, 
to utrzymanie .egzystencji politycznej, niepodle­
głości zewnętrznej i wolności wewnętrznej. Kon­
stytucja do ideałów tych dażyła przez przebudo­
wę państwa, poezja romantyczna podjęła w tym 
samym celu. przebudowę du.szy polskiej. Podsta­
wa odrodzenia . stać się miała zgodnie z wolą 
tw órców  Konstytucji, jedność wszystkich ziem 
polskich, razem z ziemiami utwierdzonemi krwią 
i pracą kultury polskiej od wieków, jedność ca­
łego narodu, poświęcenie obywateli dla dobra 
ogółu, poszanowanie przeszłości narodu — i te 
w szystkie idee były myślą przewodnią naszych 
wieszcz 6w-r oma n ty k ó w.

Jednak w  zbytnśem apoteozowanlu tradycji 
przodków poeci romantyczni zatracili myśl poli­
tyczną zarówno w stosunku do przeszłości, jak 
i przyszłości, i tu napotykam y na rozbieżność ze 
wskazaniami Konstytucji. Wieszczę nasi, wiodąc 
naród na szczyty, pragnąc prezeń powieść ludz­
kość -do Królestwa Bożego na z:-emi. p rzestali'dą­
żyć -do odzyskania realnego bvtu politycznego, 
co genialnie określił W yspiański w „W yzwole­
niu". Jednakże myśl rzucona przez romantyków, 
■utrzmywafa przez pTfkolenia świadomość naro­
dową i podniecała ie do protestów przeciw <a>> 
woli, aż przyszła chwila przewidziana orze/. M:- 
ckiewicza — wielka burza światowa, która dała. 
nam wolność. Któż wic. czy Polska spełniwszy 
cele, k tóre na razie są najwyższym ideałem — 
nie zapragnie w przyszłości osiągnąć szczytów 
wskazanych tej przez nruze romantyczną.

Po tc.i głęboko metej prelekcji. zakończonej 
słowami hołdu dla bohaterskiego .Lwowa, ro z­
legły się długotrwałe oklaski. Wkońcu orkiestra 

'woiskowa odegrała na galer;: polonez pj. „Polo­
nia" p. Kazimierza Grana ta, pod batutą samego 
kompozytora.

MSZ k POLOWA NA PLACU MARJACKIM.
Punktem kulminacyjnym uroczystości była 

msza śws poi owa na pl. Mariackim przed statuą 
Matki Boskiej, przy pięknym ołtarzu pniowym 
w .drewnianej kapliczce. Celebrował ją ks. arcy­
biskup Biłezewski. W pobliżu stanęła kołem or­
kiestra wojskowa, o,bok niej chór „Echa". Hono­
rowe miejsca przy- ołtarzu .zajęli: wojewoda G ra­
bowski. .gen. Jędrzejewski, gen. Stan. Haller 
otoczenjń oficerów sztabu, prezydium miasta 
z członkami Rady miejskiej, grono duchowień­
stwa, senat uniwersytecki z rekt. Kasprowiczem, 
profesorowie Politechniki z rekt. Hubercm. prsz. 
dyr. -kolei Barwicz. prez. Hamerski, kurator So­
biński. przedstawiciele wszelkich urzędów. hv- 
styfucji i t. d. Na stopniach pomnika Mickiewicza 
kołysały się esztandary cechów i organizacji. Na 
całym placu Mariackim rozmieściły się bar w re 
grupy; ułani iaziowreccy na koniach na ul. Het­
mańskiej. od strony uh Legionów policja pań- 
stwowa. artyleria obok katedry', śliczna bande­
ria włościańska u wyłom ul. Akademickiej. Młódź 
szkolna i skautowska zajęła sporo mćerica. Całe 
śródmieście obiegły' zw arte tłumy/. W szystkie 
okna i balkony' obsiadła publiczność.

W  czasie mszy Sw. płynęły' naprzemian tony 
muzyki i śpiewu. Po nabożeństwie ks. dziekan 
Borribas w podniosłem kazaniu wskazał w arto ­
ści Konstytucji 3. Maja i zadania, przekazane dzi­
siejszem u pokoleniu przez jej twórców.
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PRZEGLĄD 'WOJSK*
Od ołtarza przesz i i uczestnicy obchodu na. pL 

Hałicki, gdzie przed generalicją pr&etnaszercAca- 
ły  w  doskonałym ordynku formacie wojsk©we 
przy dźwiękach kilku zmieniających się orkiestr 
poczem rozwinął się pięknie i sprawni ie Igtispd- 
wćary pochód.

Szia naprzód młódź kadecka ze srebrnemi 
na czakach słońcami, szli strzelcy ze sztandarem 
odsieczy Lwowa, bataliony szturmowe w  błe 
kitoyeh hełmach, oddziały karabinów m aszyno­
wych, szeregi piechoty — w szystko w iedbostaj- 
rrych, nowych mundurach, 'w szystko jaśniejące 
czystością, weselem święta majowego. W  takt 
m arszów  konnej o-rkiestry defilowały zgrabnie 
ułańskie koniki — wreszcie ciągnął cShrgi waż 
dział potowych i ciężkich armat. Dalej policja 
państw ow a piesza i konna. obrońcy Lwowa że 

. sztandarem, drożyny harcerskie, kapela młodych 
wychowanków Zakł. B rata Alberta wiodła S traż 
pożarną kolejową, za orkiestrą tranrw ajhrzy szły 
zastępy Sokołów, żeńska młodzież skautowa i 
młodzież akademicka, bursa św. Stan. Kostki
7. własną muzyką, chrześc- Związki zawodowe 
detegane włościańskie z banekrią konną.

Defilada trw ała przeszło godzinę — poczem 
tłum y rozpłynęły się spokojnie po mieście-.

PRZEDSTAWIENIA I ODCZYTY.
Popołudniu odegrano w ieatrze .Kościuszko 

pod Racławicami14, wieczorem odbyły d e  obcho­
dy w ;.Gwieździe,‘, Sokole-M aderzy, w  gmachu 
Politechniki, w  remizie tramwajowej, oraz liczne 
odczyty w organizacjach.

aresy Pfllsiłiej.
i Uroczystość Królowej Korony Polskiej

rozpocznie poświęcenie dzwonu Królowej Korony 
Polskiej przez ks. Arcyb. w  katedrze w sobotę, 
dnia 6. maja br. o godz. 6 wieczorem. W  nie­
dzielę dnia 6. maja br. o godz. w  pół do '8 rano 
w  katedrze Msza ŚW. i W spólna Komunja św.

intencję O jczyzny. O godz. IG przedpoł- <kL 
, będzie się suma ponłyfikalna z kazaniem.

Akaóemja ku czci Królowej Korony Pol- 
■ skiej O będzie sdę w Wielkim T eatrze miejskim 

w niedzielę, dnia 7. maja o godz. 3 i pół pepoł. 
Program : Słowo w stępne p. Tadeusz Lewicki, 

.-śpiew p. Piattów na, dekłameja: St. W yspiańskie­
go fragment dram. pt. „Królowa Korony Pol 
skiej11 z udziałem wszystkich artystów . Bilety 
wcześniej do nabycia w księgarni p. Orobryno 
wieża. r

KR O N I K A .
Kalondarz Piątek, 5 mija. Rz.-kat.: Piusa V. 

p. — Gr.-feat.: Teodora Syk. — Słowiański: Choci-
sława.

— Malkontenci chodzą rozpromienieni: mają 
, znów na kim psy wieszać, Maj jest najnowszym 

ich ataków przedmiotem. Od dni kilku chmurny, 
dżdżysty, naraził w istocie na szwank swą reputację. 
Grozi mu poprostu infamją. On drwi jednak z tego, 
świadom, że jeden piękny, dobry, ciepły uśmiech 
wystarczy, by najzatwaruzialszych malkontentów wy­
sadzić z siodła. Ale też tego śmiechu — czekamy.

—  Setna rocznica wydania f. tomu poezji 
Mickiewicza. Równocześnie z ob.bodenj święta na­
rodowego 3 Maja, Poznań obchodził uroczyście sejną 
rocznicę wydania pierwszego tomu poezji Adama 
Mickiewicza. Na obchód ten przybył do Poznania syn 
wieszcza Władysław Mickiewicz. Przybywa również 
delegacja młodzieży Uniwersytetów warszawskiego i 
krakowskiego.

— Obchód 3 maja w Wilnie. Uroczyste na­
bożeństwo odbyło się w Katedrze, gdzie podniosłe 
kazanie wygłosił ks. Biskup iandurski. Równocześnie

' odbyła się defilada wojskowa. Wszystkie ulice i pla- 
■' ce zapełniały tłumy publiczności. Po południu na­

stąpiły odczyty na temat Konstytucji. Z okien i bal­
konów zwisały flagi. Przez cały dzień zbierano da- 

i tfd na Macierz Szkolną.
— W ładysław Mickiewicz w Poznaniu.

!Z Poznania telegrafują: Dnia 2 b. tn. przybył dc

Poznania p. Władysław m  ckiewiaz. Od granicy nie­
mieckiej towarzyszy gościowi delegacja młodzieży 
akademickiej. Na (ko : c j poznańskim wysiadającego 
z pociągu Mickiewicza młodzież powitała gromkimi 
okrzykami. Następnie przemówił rektor Święcicki 
oraz prof. Grabowski. rMłodzież akademicka wręczył.! 
dostojnemu gościowi bukiet z żywych kwiatów, po 
czem Mickiewicz udał się do mieszkanie rektora 
Święcickiego. Szpaler tworzyła, młodzież akademicka 
2 b. m. wieczorem miało się odbyć przyjęcie u, prof. 
Grabowskiego.

— Pcsiedzcnie Rady miejskiej odbędzie się 
dziś, we czwartek, o godzinie 6 wieczorem w sali 
posiedzeń Rady m. w ratuszu.

— Technicfcle drużyny robotnicze przy bu­
dowie 11. domu. W myśl uchwały wiecu ogóinc-te- 
chirickiego w sprawie budowy II. domu techników 
z dnia 3 kwietnia b. r. podaje się do wiadomości 
wszystkich studentów Politechniki, że kierownictwo 
technickicb drużyn robotniczych przy budowie 11. 
Domu Techników przyjmuje zgłoszenia do drużyn 
od 1 b. m. codziennie od godz. 13— 14 w gmachu 
Politechniki, U. p. sala rysunkowa 1. IX. Szczegóły 
; sposób zgłaszania się są uwidocznione na drzwiach 
tejże sali.

Uchwała wiecu dotyczy wszystkich studentów 
zapisanych na Politechnikę oraz absolwentów, którzy 
nie posiadają jeszcze II. egzaminu państwowego.

Studenci szkół średnich, którzy 'm ają zamiar 
zapisać się na Politechnikę w roku szkolnym 1922/23 
mogą zgłaszać się również do drużyn robotniczych
0 ile reflektują na odbycie pracy przy budowie 
II Domu *  czasie wakacji.

—  Raut w iosenny >Koła mechaników# stu­
dentów wydziału budowy maszyn Politechniki lwo­
wskiej, udać s ę musi znakomicie i z pewnością sta­
nie się tak, a nie inaczej. Komitet poczynił wszel­
kie starania, by zabawa zyskała i szerokie koła 
uczestników i oklask powszechny. W ciągu karna- 
wało mec anicy nie zwracali się z apelem do pu­
bliczności. Uczynili to dopiero teraz, urządzająe raut 
wiosenny na cel bardzo pożyteczny i niezbędny w 
studjach, wiec i odzew znajdą donośny, a salę Ka­
syna i Koła iit.-art, wypełnią w sobotę tłumy.

—  Firmę HariWłJJ spotkała przykra niespo­
dzianka. Urzędnik tej firmy Tad. Ligęza, sprzenie­
wierzywszy 246.999 Mit. ulotnił się jak kamfora.

— 20.000 Mk., lOO.ÓOOitor. atistr, i 90 ko­
ron czeskich skradziono wczoraj p. K. Ohrensteinowi, 
gdy wsiadał do pociągu odchodzącego w kierunku 
Krakowa.

— FłoiUS, lwowski kapitan z Kopenick, usi­
łował ub. nocy zbiedz z więzienia, wczas jednak mu 
przeszkodzono. Znalezicyno przy nirn pr?-y tej okazji 
35.900 M., w których posiadanie przyszedł niewia­
domo, jakim cudem.

— Wypadł z Dociągu na przestrzeni Zfoczów- 
Krasne 50-letni liko Semeniuk. Z połamanemi obie­
ma nogami odstawiono go do szpitala! powszechnego.

— Aresztowanie oficerów  rosyjskich w 
W arszawie. .Gazeta Warszawska" podaje: Wczoraj 
aresztowano 10 of cerów arrnji rosyjskiej, jako po­
dejrzanych o uprawianie propagandy inonarchisty- 
cznej. Zostaną oni odstawieni do obozu dla jeńców.

— Dzień 1 maja w e W łoszech. We Włoszech 
dzień 1 maja minął dość spokojnie. W Rzymie na 
wiecu ulicznym, znany anarchista Malatesta kryty­
kował gwałtownie politykę Cziczerina i zakończył 
przemówienie okrzykiem: Niech żyje Rosja bez Czi- 
czerina.

—  Zjazd naukowy. W Rzymie otwarto w obe­
cności króla, następcy tronu oraz wielu dyrektorów 
najważniejszych obserwatoriów świata, Ogólny zjazd 
międzynarodowych Związków astronomji, geodezji i
eofizyki.

— Wybuch bomby. Z Budapesztu donoszą: 
W niedzielę '©astąpił wybuch bomby ekrazytowej w 
piwnicy pawilonu oficerskiego przy koszarach Fran­
ciszka Józefa w Budape-zcie. Ściany piwnicy zostały 
częściowo rozwalone, Ofiar w ludziach nie było. 
Sprawcy zamachu nie zostali dotychczas ujęci.

— Nowe zarządzenie sow ietów . »Kopen­
haska BerTigske Titende* donosi, że rząd sowiecki 
ogłosił rozporządzenie wedle kiórego zezwala oso­
bom prywatnym na posiadanie w nieograniczonej 
ilości złota, srebra, platyny, szlachetnych kamieni
1 p ien iędzy  m eta low ych  o ra z  # na używ an ie  ich w 
w olnym  obrocie .

K om am fcsł? .
—  Straż Mogił Pelskich bohaterów uprasza 

rodziny poległych Obrońców-' Lwowa i Kresów o nad­

syłanie fotografii i krótkich życ oissów poległych 
w czasie od 1 1 s:opada 1918 do 30 czerwia 1919 
pod adręsem sekretarki p. Ludwiki Biali.skór kiej 
ul. Gołąba 6 we wtorki i piątki 3—4.

— Związek sdw ekatów  pols llś i. Naczelnik
i-adliału Izby skarbowej dr. 3. n Gottfried mówić 
oędzie o nowym podatku przemysłowym w dalszym 
ciągu w poniedziałek dnia 8 b. m. o godz. 0 JU 
wieczorem w sal! Tow. Politechr.icz ego (Żimoro- 
wicza 9) poczem na poruszone w toku dyskusji 
kwestje udzieli potrzebnych wyjaśnień.

i p i o k s m t u w a n i a
(ziołonc w Adminisiracji).

Na ochronkę im. Józefa Piłsutlsk^go W cer
wód zadośćuczynienia za obrazę słowną p. por. 
R. składa pani W. B. 1000 Mk.

Repertuar Teatru Miejskiego.
Początek przedstawień o godz. 7'3<i wieczorem.

W piątek „Pan Geldhab'1, komedja w 3 aktach 
Fredry (gościnny występ M. Frenkla).

■Hejpertuar Teatru ftewaśsi
W piątek i sobotę „Szał miłości®, operetka w 

3 aktach Buttykaya. . s

Repertuar Teatru Małego (ul. Gródecka 2).
.W piątek „Ich czworo1', G. Zapolskiej.
Rajmund Berger; »Tufsczym szlakiem*. Poezji 

żołnierskich serja II. Kielce 1921.
Szara, skromniutka książeczka — jak dola 

żołnierza i to żcinierza, co przeszedł przez wszyst- 
liie piekła wojny — od pierwszych płomieni zapału 

■ przed bitwa, do kresu zwątoień w kazamatach nie­
woli i do dni chwalebnego zmartwychwstania Polski, 
1 nie wyszukane są te wiersze, a proste tem więc mil­
sze i droższe, znać, że wypłynęły wprost z pod 
serca na zmięty papier w czasie pochodów, tuła- 
czych poniewierań po obozach dla jeńców.

Wyróżnia się w tomiku jeden utwór: Palenie
sztandarów ped Kaniowem... »1 wynieśli sztandary — 
z pokrowców rozwinęli nad dymiąeem ogniskiem...* 
doprawdy bolesne jest powtarzać...

Miluchne i wdzięczne są tercyny »Łabęd;iie 
spieni k wykute z szarych godzin niewoli i tęskoty. 
»Bądż zdrowa! — w marzeń wiosennych purpurze 
blednących we łzach na więziennym chiebic...
Bądź zdrowa ! Lasy dziś płoną i róże,
Już ty nie dla mnie i ja nie dla ciebie...*

Poeta -  żołnierz - patrjota marzyciel i bohater 
tworzył przedewszystkiem po prostu szczerze i dla­
tego wybaczyć mu trzeba usterki. Zresztą cały urok 
tych wierszy polega na owej prostocie, płonącej ser- 
decznem umiłowaniem Ojczyzny. Książkę poleciłbym 
gorąeo starszej młodzie;y. Króliński.

Kursy giełdowe.
Lwów, u u a  4  m aja go i ł .  Hł'3Q.

Marki niemieckie 
Franki francuskie 
franki szwajcarskie 
Fanty słerUagi 
Wiedeń
Korony n*ens -atistr. 
Korony czeskie 
Praga, wypłata 
Lei 
Liry
Budapeszt 
Paryż 
Berfin

1 3 5 0  (13 90— 14-60 
359 (000— 000)

600 l— )
*17-400 (—  — )
06—00 (50— 51*5)
00—00 (49'5— 52 "0)

OO— OO (77 25 -7 8  ) 
Q0— 00-00 r78 -8 0 )  

— (00—00-00)
-  ( ~ )

-  ( - )
—' <©OO'00— 006*00) 

(13*35— 13-40)
Dolary ameryhańskie 3865— 3905 (3®8©~— 0000

„ kanadyjskie 3672—3709-00 (—)
Zurych Marki polskie OO'O0

Tendencja w koronach czeskich bardzo silna.
Uwaga: Pierwsza cyfra wskazuje kuts Infor­

macyjny, druga, w nawiasie, kurs nieofi­
cjalnej giełdy- '

2£ teatru.
(„Pzn Geldhab", feamedja w 3 aktach Al. Fredry.

Występ goś-inny Mieczysława Frenkla).
Naturalnie: Frenkiel grał wczoraj znakomicie. 

Niema! jednak chciałoby się zapytać; byłże to Fren­
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kiel ? To kio ; zgoła inny c/.arowal nas, a nie wyko­
nawca Wistowski:.go „Grubych ryb*. Tcmtjn w sze­
rokich pociągnięciach rozw ija ł baiwnę smugi humo­
ru, ten, w Gc!dh.ibic, to mistrz gry subtelnej, deli­
katne cieniowanej, o gobrłinowo stonowanym kolo­
rycie. I jesteśmy pewni, że trzecia k r e a c j j a k ą  nas 
gość warszawski obdu/y. będzie znowu odmienna w 
rne odzie, w technice wykonania. To bowiem jedno 
z giówoych znamion wielkiego aktora, żc nie jest on 
nigdy sobą. Frenkiel nie m ; ani ges u, ani sposobu 
artykułowania dźwięków głosowych, ani uśmiechu 
i t. d ... urobionego raz na zawsze. Osi, jako Frenkiel 
znika na scenie, zjawia się na niej ten tylko, które­
go on n u  przedstawiać. Nie zapomina Frenkiel o 
ten, że każdy człowiek ,na swe charakterystyczne 
tuciy, głos, cały sposób wystąpienia i że to wszyst­
ko pozostaje w nierozeiwainym związku z życiem 
wewnętrznem, z fizjognornią duchową samej osoby. 
Więc- też do psychclogji nostaci dostosowuje genial­
ny aktor ca.'y aparat znaków zewnętrznych i dzięki 
temu postać przezeń wprowadzoną zarysowuje się 
tak żywo, jak onegdajszy Wistuwski, jak wczorajszy 
Geldhab.

Niepotrzebnie komunikat teatralny uprzedził nas, 
że ©baczymy Geldhaba, jako typ niemiecki. Nie w 
leni sedno gry Frenkla, jeno w tern raczej, że po­
trafił G idliaba tak postawić przed naszemi oczyma, 
iż innego wyobrażać sobie iuż nie będziemy mogli. 
A czy to typ niemiecki, czy choćby nawet hotento- 
cltt — co nam z tego ?

Szkoda tylko, że ów przepyszny Geldhab by! 
wczoraj — dość odosobniony. Nie miał choćby je­
dnego świetnego partnera, jak niezrównany CGpat- 
aiewicz Czarnowskiego w „G.ubych r y b a c h Ś m i e r ­
telny z dawien dawna grzech teatru lwowskiego — 
niedawanie sobie rady z wierszem, nie omieszkał za­
znaczyć się znowu ze zwykłą dosadnością.

Wcae sympatycznie zresztą usposabiała wi- 
dzów do Flory Klimont.oiyiczówna, obronną ręką wy­
szli z azardów pp. Konarski, Larewicz, Roman, Kowal­
ski. Pozostało jednak ogólne wrażenie, iż pomiędzy 
Geldhabem a otoczeniem legła głęboka przepaść.

Frenkla po każdym akcie gorąco oklaskiwano.

Zast

ORGANIZACJA W iLEŃSZCZYZNY-
Wilno. (AU'.) Projekt rządow y zorganizowa- 

nła Ziemi Wileńskiej i W ojewództwa Nowogrodz­
kiego najprawdopodobniej obejmować budzie przy 
łączenie do Ziemi Wileńskiej, części powiatu iidz- 
kieg-o i woronowsk-iesro. Jednocześnie przew idy­
wane jest dołączenie do w ojew i dziwa uowogrodz 
■kiego powiatów’ Grodzieńskiego i W ołkowyskie- 

\go. Losy województwa Nowogrodzkiego nie zo­
stały  ostatecznie przesądzone.

A TAK SIĘ OBURZAŁ NA TRAKTAT W 
RAPALLO !

Wiedeń. (AW.) „W iener Alg. Zeiiung" poda- 
ije za „Coriefe dela S era4' oświadczenie Lloyda
• Georgę’», że jeżeli nie przyjdzie ogólny układ z 
Rosją, to Anglja zastrzega sobie warcie odręb­
nego układu z tern państwem. Istnieje przypu­
szczenie, że rokowania angielsko-rosyjsuae już się 
rozpoczęły. W  kołach angielskich uważają tO 'za 
presję angielską w yw ieraną na Francję w kierun­
ku astęf^wośd.

Paryż. (AW.) ,,L mformatkwi'4 donosi z Ge- 
mid, że rząd swwetcki zawarł przedwczoraj umo­
wę z angietekiem towarzystwem naitowem, na 
podstawcie której tow arzystw a temu udzielono 
monopolu na eksploatację terenów naftowych w 
Baku, oraz w yłączne praw o przewozu .i sprzeda­
ży nafty w Rosji. Biuro Reutera twierdzi, że de­
legacji angielskiej nic o tem nie wiadomo.

TAM ICH TYLKO BRAKUJE !
Londyn. (AW.) „Darły News“ donosi z Ge-

nui, iż proponowana jest tam myśl, wedle której 
ma się zamiast paktu pokojowego zalecanego 
przez Lloyda George’a uchwalić rezolucję przyję­
cia Niemiec i Rosji do Ligi Narodów.

WYCHOWANKOWIE NIEMCÓW I
b o l s z e w ik ó w .

Wibio. (AW.) W  ciągu ostatnich dni represje 
litewskie przybrały charakter masowy.

W  nocy 26 na 27 kwietnia oddział litewski o- 
toczył wieś Mieńmy gminy Szyrmickiej, ieźącą w 
pobliźu placówek polskich, żądając wydania miej­
scowego działacza włościanina Benedykta Mu­
szyny. P rzy  tej sposobności nie odbyło się bez li­
cznych rabunków. — Zaaresztowano kilku miesz­
kańców wsi. -

ELASTYCZNOŚĆ SOWIECKIEJ POLITYKI.
Paryż. (AVV.) ,,L’o ue\?e‘' donosi, że Cziczerim 

w rozprawie ’z Beneszem oświadczył, że w razie 
potrzeby gotów jest unieważnić traktat w Ra- 
patlo. , v -

ZAWSZE W OBRONIE NIEMIEC.
Wiedeń. (AW.) „8. LThr Abendtett" doi wy i z

Londynu, że Chamberlain oświadczył w  Izbie 
gmin, iż rząd angielski nie weźmie wcale udzia­
łu w  ewentualnej w ypraw ie Francji, celem obsa­
dzenia obszaru nad Rubra. Bez obszaru nad Rubrą 
runąłby przem ysł niemiecki, ćBatego nie można 
dopuścić do zajęcia tego terytorium  przez, Fran­
cję, jako do katastrofy ekonomicznej Niemiec.

NAWET W WATYKANIE ZNAJDĄ UPRZEJME* 
PRZYJĘCIE.

Pary. (AW.) Koła watykańskie potwierdzają 
wiadomość, że niebawem delegacja sowiecka 
przyjęta będzie przez papieża i kardynała sekret. 
Gaspariego. Na podstawie umowy z delegacją so­
wiecką ma być dozwolony w  Rosji pobyt misjo­
narzy katolickich.

ANGJLA NIE ZADOWOLONA Z POLITYKI 
WŁOCH.

Landyn. (:PAT.) Havas. Rząd) włoski za- 
wiadomtł rząd angielski o zawarciu układu han-' 
dtowego z Angorą. Angielski minister spraw za- 
granicznych, w ysłał do Rzymu protest przeciw 
zawarciu tego układu.

LLOYD GE OK GE POZOSTAJE W GENUI.
Berlin. (AW.) W edług wiadomości z Genui 

delegacja angielska zaprzecza pogłoskom o za­
mierzonym wyjeździć Llyoda George’a  uo Lon­
dynu. Uoyd Gaoffge miał oświadczyć, że pozosta­
nie w Genui tak długo, dopóki konferencja nie 
wyda pozytywnych wyników, choćby to miało 
trwać maj cały.

L. GEORGF STĘSKNIONA DO POINCAREGe
Berlin. (AW.) „Berłtner Tagblatt“ donos’ 

z Genui, iż Lloyd Georgc udał się na kilga dni 
do Ntcei, gdzie ma się spotkać z Pornc&rem.

„DE LANA CAPRINA“.
Berlin. (AW.) Tutejsze pisma Ukraińskiej Rep. 

Lud. zaprzeczają wiadomości, jakoby Petn isze- 
wycz miał wogółe coś wspólnego z W asylem 
Habsburgiem. Petriiszew ycz i jego rząd stoją na 
stanowisku, że podobne eksperym enta iak z W a­
sylem Habsburgiem spowodowałyby raczej o- 
ś w i ad ozenie się ludności ukraińskiej za znienawi­
dzonym jej systemem bolszewickim, niż popar­
cie wrogiej jej idei monarchistycznej.

KREDYTY HOLENDERSKIE DLA POLSKI I 
INNYCH PAŃSTW.

Wiedeń. (PAT.) „Neue Frcie P resse“ donosi 
z Hagi, że rząd hołendersfci wniósł projekt noweli 
do ustaw y o kredytach holenderskich dla Polski, 
Cze0 hcstowac.il, Węgier, Rutnunji, Austrii i Serbji. 
,Rząd proponuje, by k redyty  do wysokości 17.6 
.ntUjenów fi. były’ zastąpione pożyczkami w  tej 
Samej wysokości i by te pożyczki bezpośrednio 
zabczkowano odnośnym państwom.

WOJNA DOMOWA W CHINACH.'
Londyn. ('PAT.) Tełegr. Como. Z Pekinu do­

noszą, że w mieście w ybuchła panika, ponieważ 
armia, idąca iia Pekin w eszła już w kontakt z od­
działami broniącymi miasta. O wyniku sterete nic 
jeszcze w  mieście nie wiadomo. Wojska, idące z 
Mulodenu zacię ły  kowtrofetizywe.

ZOFIA SAWICKA 4)

Jaśka.
(Ciąg dalszy).

W  parę dni potem spotkałem Żanetę na ulicy. 
W ydala mi się mniejsza, szczuplejsza, szła szyb­
ko .patrząc przed siebie. Jasna jej tw arz miała 
w yraz skupienia i jakiegoś wewnętrznego .rozra­
dowania, któic zdawało się oddzielać ją od św ia­
ta zewnętrznego.

Niosła dużo pakunków, mniejszych i więk­
szych. Myślałem o niej tyle od kilku dra. że stała 
mi się już dobrą znajomą. Złożyłem jej mimowie - 
dnie ukłon z wjśpiechem. Ukłon ten  znaczył: 
Oto jesteś, nareszcie ! Skinęła mi poMmżnie gło­
wą, ale jakaś odrobina uśmiechu wyjrzała jej z 
oczu.

W  tem ktoś nieuważny potrącił ją, stos pa­
kunków' i pakomeceków zachwiał się i oto kata­
strofa !.....

Rzuciłem się na pomoc, zbierając skrzętnie 
rozrzucone drobiazgi.

Żaneta podziękowała mi, podaniem ręki. I 
znowu zauw ażyłęip w niej wielką prostotę i 
saczestość. Dziew czyna ta, nie rozumiała zapewne 
żadnej gry śkocnpbkowanej, nie podejrzywała u- 
krytych zamiarów i nie doceniała z pewnością 
swej urody. Dusza jej zdaw ała się być pełna spo­

koju, który w ylew ał sie na zew nątrz światłem 
oczów  i pogodą czoła.

— Może taką była M ałgorzata, przed pozna­
niem Fausta — pomyślałem,

Odtąd w idywaliśmy się dosyć często. Na­
turalnie, przychodziłem w  pomoc przypadkowi, 
znajdując się na jej drodze. P arę razy ofiarowa­
łem jej kwiaty. Nie była oni zmieszana, ani zdzi­
wiona tem mojem nadskakiwaniem. Grzeczności 
przyjm owała z wdzięcznością, ciepłe spojrzenia z 
odrobinką godności, a pewną poufałość, tow arzy­
szącą zwykle zachwytowi, odpierała takim zasó- 
betn niewinności, że powiedziałem sobie:

— Oto fenomen 1 Jakim, u ficha sposobem, 
uchowała się raka .,śnieży czka14 w  magazynie 
rnód, w gronie swych doświadczonych tow arzy­
szek, chciwych miłostek i strojów, rortrzpiota­
ny eh i zalotnych?

♦ * k  *

Pewnego dnia namówiłem ją na przechadzkę 
po parku. Minęliśmy już zapylone, pełne zgiełki: 
ulicc-

Jasna tw arz Jaśki, przybrała w yraz oeremo- 
niainei powagi. Była w jem pewna przymieszka 
przym iot,odbierająca jej zw ykłą prostotę.

Dopiero, kiedy aleja, wiodąca do parku, o- 
tw orzyła przed rlami swe zielone w o ta ,  ode­
tchnęła swobodnie, poczęła się uśmiechać i za­
dzierając główkę do góry, chw ytała na k iesy  ka-

■pehisza d r ż ą c e  centk:' słońca, spadające z  drzew 
jak dukaty Od żyw opłotów  głogowych szły wo­
nie i św iergotały wróble w  zaroślach, na sze­
roko rozesłanych trawnikać!i płoniły się róże.., 
ot 1 zwykłe sobie, niefrasobliwe święto letoiego 
popołudnia, na które wfodę dziewczynę w  perka- 
łikowej sukieiłce i cieszę się. że tv/orzy tak har­
m oniką całość z tą ciszą, pogodą i sielskim na­
strojem. Daję się prowadzić śdeżki zawrotom. 
Mijamy krzew y żółtokwietoej akacja i swojskich 
jaśminów, wchodzimy do brzozowego gaiku. Jest 
tutaj ławeczka, siada my.

Jaśka zdejmuje kapelusz, .jej główka blon­
dynki rysuje się prEepysz.me na tle zieleni. Ciem­
no obrzeżona w ycięte u sz y i suknia, podnosi jej 
świeżość po prostu wimemra. Ma szare trzew i­
ki z boku Zupinaue na kianuy: trochę narwjie, ni­
by dziecinne. Pom iędzy nami leży’ jej cliusteuzka. 
C»dktadam także kapelusz i pragnę nastroić saę 
d© carości. aby rtie popsuć ładnego ohrazka, aJe 
czuję, że uśm kcham  się jak reżyser zadowolony z 
oświetlenia, z iłek-onacjH i z aktorów

Jestem  wstrętny.
Jaśka podnosi na mnie swe prormenrte oczy 1 

składając c£Soń na swej chusteczce zskreSa dra­
gą pófitode w  powśeftrai. wskazując mi drzewra. 
polankę, skąpana w stońcia i jakąś sosnę sam o­
tnicę mówite:

(Ciąg datssy aastą^D
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T. IV. 80/21/6. W drożenie postępow ania celem  udo­
w odnienia śm ierci. W ojciech Sadow y z Babichy ud 
B rzeście, pow ołany w roku 1614 uo służby w ojskow ej,

■ został zab ran i' do niewoli rosyjskiej i tam że podczas 
.p ław ien ia  koni w rzece około Dubna utonął, co stw ier-
■ dził zaprzysiężony  św iadek A noizei Malicki, k tó ry  

zw łoki iego. po śm ierci w idział i był na jego pogrzebie.
' G dy w obec pow yższego jest pra w copódobnem . że W oj­

ciech Sadow y poniósł śm ierć, przeto na prośbę M arian­
ny W łosiow ej w draża sie postępow anie cełem udow o­
dnienia zaszłej śmierci zaginionego. W ydaje się przeto  
ogólne w ezw anie, aby uw iadom iono Sąd albo k u ra to ra  

’ D ra B ronisław a G ałeckiego aż do dnia 20. sierpnia 1922
0 zaginionym. Po  upływ ie pow yższego ' czasokresu  i -o  
przeprow adzeniu  i po podjęciu dow odów  będzie r o z ­
strzygnięte  o dow odzie zaszłej śm ierci.

Sąd okręgow y. O ddział IV,
T arnów  dnia 15. m arca 1922: 4500 1—-3

r. T. IV. 1-1/21/13. W drożenie postępow ania celem u- 
j dow ednienia śm ierci. W aw rzyniec Jeziersk i, urodzony 
.‘w O strów ku, pow ołany vc roku 1914 do służby w ojsko­
wej, został zab rany  pod w sią Kolonia D ąbrow a w o- 
ikolicy Lucka, w lipcu 1916 r. do niewołi rosyjskiej, gdzie 
glnia ló. p aźd z ie rn ik a -1916 r. zachorow ał na żołądek i na 
drugi dzień umarł. Gdy wobec pow yższego jest p ra- 
wdopodobnem , że W aw rzyn iec  Jezierski poniósł śm ierć, 
Iprzeto na prośbę rodziny w draża  się postępow anie ce- 
Jcrri udow odnienia zasztei śm ierci zaginionego. W ydaje 

.s ię  przeto  ogólne w ezw anie, aby  uwiadomiono Sąd albo 
kura to ra  p. W ładysław a M ossora adw okata  w T aruo- 

. .wie aż do dnia 1. sierpnia 1922 r. o zaginionym . Po  
upływ ie pow yższego czasokresu  i po przeprow adzeniu
1 po podjęciu dowodów  będzie rozstrzygnięte  o dow o- 
idz.ic zasztej śm ierci.

. Sąd okręgow y. O ddział IV.
! T arnów  dnia 22. lutego 1922. '4499 1— 3

T. 78/22/8. W drożen ie  p o stęp o w an ia  celem, uzna* 
nia z a  zm arłego. A braham  W cinreiter, syn Jakóba i Su­
ry, u rodzony w 1877. r. w Ł dzi, o s ta tn io  wc L w ów  e 
zam ieszkały , ir.iał w ed le  p rzep ro w ad zo n y ch  dochodzeń  
handel tow aram i b n w a n e m i w Łodzi, a  po zaw ie sz e ­

n i u  w ypłat w r. 1911. w y jechał do  L w ow a, gd z ie  m iesz­
kał do końca  roku 1911. O d teg o  cz a ru  b rak  o uim 
w szelkich  w iadom ości. M ożna za tem  przy jąć , l i  z a jd a  
w arunki u staw o w eg o  dom niem ania  śm ierci po  m yśli §  
24. 1. 2. ust. cyw . wzgl. u s t. z 31. m arca 1918. r. Th. 
328. Dz. p . p. W obec tego  na w niosek  Reizii G itler, 
zam ężnej W ein re iter w draża  się postępow an ie , celeni 

i uznania w ym ienionej osoby za zm arłą  a zw iązku m ał­
żeńsk iego , z aw arteg o  na dniu 25. lu tego  1906. r. m ię­
dzy w ym ienionym  a w nioskodaw czyn ią  z a  rozw iązany  
W iadom ości o zaginionym  należy  udzielić Sądow i albo 
D r. D aw idow i Thouow i, a d w o k ito w i w e Lw ow ie, k tó ­
rego  u stanaw ia  się ku ra to rem  o raz  obrońcą w ęz ła  m a ł­
żeńsk iego . Ż agiuionego w zyw a się  ab y  się  jav/ił p rzed  
podpisanym  Sądem  lub w inny sp o só b  d a ł znać o s o ­
bie. P o  dniu 1. lis to p ad a  1922, r. jed n ak  nia p rę  lżej 
jak  w sześć  (6) m iesięcy od  dnia og łoszen ia  tego  za­
rząd zen ia  w gazecie  u rzędow ej Sąd  na ponow ny w nio ­
sek  w yda o sta teczn e  orzeczen ie .

Sąd okręgow y cyw ilny O ddział VII
Lw ów . dnia 11. kw ie tn ia  1922, 4240
T. 382/21/3. M ichał Cyca, syn M ichała, urodzony  

12. s ie rpn ia  1876. r. K oropcu, pow iat Z łoczów , p o w o ła ­
ny w je s ien i 1915. r. s łużby  w o jsk o w ej w ed le  zezn ań  
św iadka Jacka Pru3a brał u d z ia ł w b itw ie  p rz :c iw  M o­
skalom  w lecie  1916. r. w oko licy  C ebrow a, oa  tego 

(czasu  b rak  o nim jak ichkolw iek  w iadom ości. G dy w o ­
bec pow yższego  p raw d o p o d o b u em  je s t. ze  zaginiony 
n ie  żyje, p rze to  na w niosek żony Tekli Cyca w draża  się 

i p o s tęp o w an ie  celem  uznania go za zm arłego  a m ałżeń­
stw a  z ni;n zaw arteg o  za  rozw iązane. W ydaje  się  p rze to  
ogólne w ezw anie, aby udz ie lono  S ądow i łub ku ra to  

jrow i adw okatow i D rowi M oszyńskiem u w Z łoczow ie, 
k tó reg o  zarazem  ustanaw ia  się ob rońcą  w ęz ła  m ał­
żeńsk iego  w iadom ości o zaginionym . G dyby zaginiony 
żył, w inien Sądow i don ieść  o sw en  życiu. Ń a ponow ny 
w niosek  po up ływ ie 6 m iesięcy^ od  dn ia  og łoszen ia  e- 
dyktn w  „G azecie. lw ow skiej* Sąd ro z s trz y g n ie  o s ta ­
teczn ie  pow yższy  wniosek.

Sąd  okręgow y, O ddzia ł IV.
Z łoczów , dn ia  24. m arca  1922. 4190

T . 349/21/3. W drożen ie  p o stęp o w an ia  cetem  u - 
znania  za  zm arłego . B arbara  Kowal w B iskupicach 
w niosła o uznanie m ęża M ichała K ow ala za zm arłego, 
Z zeznań  w nioskodaw czym  i św iadków  T o m asz  i Ci- 

, cio  i Józefa  W ilka w ynika, .że M ichał K ow al ja k o  żo ł­
n ierz 77. pułku p ie e h /b . arm ji au strjack ie j w  iipcu 1916. 

: r. b ra ł udzia ł w  b itw ie p o d  D rużniaczem  g .iz ie  zo s ta ł 
ciężko ranny. Od (ego czasu  nie ma o nim  żadnej w ia­
dom ości, zachodzi p rze to  dom niem anie, ż :  p o leg ł. Na 
podstaw ie  ustaw y  z 31. m arca 1918. r. Nr. 128. Dz. p. p.. 
w draża  się  postępow an ie , celem  uznania  M ichała Ko­
w ala za zm arłego. W ydaje się p rze to  ogółne w ezw anie,

. aby udz ie lono  Sądow i iub kuratorow i p. Dr. Józefow i 
D obrzańskiem u, adw okatow i w S am borze w iadom ości 

; o pow yższym . Sąd tu te jszy  na ponow ną p ro śb ę  po dniu 
t .  czerw ca 1922. r. o rzekn ie  o uznaniu  za  zm arłego .

Sąd  okręgow y O ddzia ł V.
Sam bor dn ia  3. p aźd z ie rn ik a  1921. 4062
T. 81/20/9. W drożen ie  p o stęp o w an ia  celem  uzna­

nia za  zm arłego. M aciej M ostow y, u rodzony  24. lu tego 
1879. r., rolnik ze Z azdrości, pow ołany  w czasie  ogól- 

m ej m obilizacji Uo w ojska au s triack iego  do 35. pułku

obrony  krajow ej, opuścił od roku  1916. sw oje m iejsce 
zam ieś.kan  a i jako  żo łn .erz  b ra ł udział w w ojnie św ia- 
ow ej. Od roku 1915. nie daje o sob  e żadnego  znaku 

życia, co s tw ie id ż a  pośw iadczen ie  gm iny Z azdrości z 
dnia 21. s .yezn ia  1920. r. Gdy zatem  przyjąć n uleży, że 
za .iio d zą  w ym ogi uznania  go za zm arłego , p rze to  w dr:.- 

,ż  t się n a p io ś b ę  żony jego  Zci,i M asłow ej, p o stęp o w a­
no, celem  uznania za zm ar.ego . W ydaje się przet:> c- 
'o lite  w ezw anie, aby udzielono Sądow i iub kuratorow i 

Dr. Jam oolerow i, adw okatow i w T arnopolu , k tó iego  
js anaw ia się o b ro n ią  w ęzła m ałżeńskiego, w iadom ość 
> pow yżej w ym ień o ry m . M acieja M ostow ego  na  w y­
padek  gdyoy żył, w zywa się, aby p rzed  w ym ienionym  
Sądem  sraw ił s ę  lub w inny sp o so b  uw iadom ił o ży- 
-iu. Sąd tu te jszy  po upływ ie 6 m iesięcznego  c za so k re ­
su od dnia o g ło szen ia  tego  edy.cm w g a z .c ie  u rz ę d o ­
wej i na ponow ną p ro ś b ę  rozstrzygn ie  o  uznaniu za  
zm arłego  i m a łżeń stw a  za rozw iązane.

Sąd okręgow y O ddzia ł V.
T arnopol, dnia 6. m arca 1922. 4220
T. v . 163/21/3. A ndrzej B azan, urodzony  1885. r. 

w Z abra tów ce p o w ia t R zeszów , syn  W ojciecha i Ka­
tarzyny, pow o łany  ogó lną  m obilizacją  do sŁ iib y  w oj- 
-kow ej. jak o  żołn ierz  a u sir. 10 p. p ,  b ra ł udzia! w 
wojnie na froncie rosy jsk im  pod  Lublinem , g d z ie  z po ­
czątk iem  w rześnia 1914. r. z o s ła ł raniony i o d tąd  w sze,- 
l:i ś lad  za nim zag in ą ł. G dy zatem  przy jąć najeży, że 
zachodzi ustaw ow e dom niem anie z  §  1. ust. z 31- mar­
ca 1918. r. Nr. 128. Dz. p. p. w d raża  się  na p ro śb ę  lvi- 
taizyuy B azan postępow an ie  celem uznan ia  za zm arłe ­
go zagin ionego, a jego  m a łżeń stw a  za rozw iązane. Wy­
daje się ogólne w ezw anie, aby udzielono Sądow i lub ad ­
wokatow i R o sz k o w sk im i', k tó rego  u-tanam ia  się  o b ro ń ­
cą zw iązku m alżetis iego w iadom ości o po w yż w ym ię­
li otiytn. A ndrzeja B z n a  w zyw a się, aby p rzed  niże 
wymienionym Sądem  staw i! się iub w in n y  sp o só b  uwia­
dom ił o sw csi życiu. Sąd tu tejszy  ua ponow ną prośbę  
•to dniu 27. czerw ca 1922.. r. ro zs trzy g n ie  o  uznaniu  za 
zm arłego . Sąd okręgow y, O ddzia} V.

Rzeszów , dnia 27. lis to p a d a  1921 4222
T. 311/21/4. Erfykł. M ichał T .tyk , syn A ndrzeja 

■ Tacjarmy rolnik, gr. kat.. w olny, u rodzony  2. kw ietniu 
1894. r., zam ieszkały  w  D em idow ie* słu ży ł w  ostatn ie  
w ojnie austrjack iej p :z y  80. p. p,, b a ł  u dz ia ł w  wal 
kach pod  Jzonzo s ;ąd  p isat do rodziny o s t  itn io  w d ru ­
giej po łow ie  1917. r. W m aicu 1920. r, n ad esła ł p o z o ­
s ta łe  po nim osta tk i i o d  tego  czasu  n e n n  o nim żad 
nej' w iadom oś i  w obec czego należy  d: m niem yw ać się, 
że już nie żyje. Na w niosek b ra ta  Iw ana w draża  się  po ­
s tępow an ie  cełem  uznania go  za zm arłego  w zyw ają, 
każdego, ktoby m iał o nim w iadom ość, a także  jego  s a ­
m ego, aby d a ł znać  o tein Sądow i do 6 m iesięcy od d a ­
ty og łoszen ia  edyktu  i. j. do dnia 3. w rześn ią  1922 
r. Po tym dniu Sąd sp taw ę  rozstrzygnie  o sta teczn ie  na 
w n iosek  ponow ny.

Sąd okręgow y O ddzia ł IV.
B rzeżsuy  dnia 6. lu tego 1922. 2539
T . 37/21/5, W drożenie p o stęp o w an ia  ceiem  uzna­

nia za  zm arłego . Jać Krainyk,. syn P aw ła  i A nastazji, 
•Jiodzony i'4. maja 1900. r. w T urzy  wielkiej, gr. kat. 
o sta tn io  w T urzy  zam ieszkały  w 19:8. roku ń a ro k o w ii 
lo w ojska austr. i w kró tce petem  d o s ta ł się  do nie­

woli w łoskiej i tam  w edle zaprzysiężonych  zezn ań  św iad ­
ków Was;, la Dowliaiiycz. t Iw ana K codryn, zachorow cł 
w obozie  jeńców , w M « re  A stia ko lo  Rzymu i w tym 
czasłe  w ed le  zapodan  san ite tó w  szp italnych  m iał um rzeć 
G dy p o n ad to  od  teg o  czasu  zag iną! w szelki znak  o je ­
go życiu, przy jąć należy, ż ;  zachodz i u staw ow e dom nie. 
m anie śm ierci, p rze to  w draża  się na p ro śbę  jego  .o e i 
P aw ła  K rajnyka w T urzy w ielkie, p ostępow an ie , ce lem  
uznania za  zm arłego. W ydaje  s ię  p rze lo  ogólne w ezw a­
nie, aby udzielono  Sądow i lub Dr. M uszyńskiem u ad w o ­
katow i v/ S tryju, k tó rego  u stanaw ia  się  ku ratorem  nie­
obecnego  w iadom ości o po w yż w ym ienionym . Jacia  K raj­
nyka w zyw a się, aby  p rzed  niżej w ym ienionym  Sądem  
staw ił się  lub w inny sp o só b  uw iadom ił o sw em  życiu. 
Sąd tu te jszv  na ponow ną  prośbę  d o p ie ro  po upływ ie 
sześciu  (6) m iesięcy licząc od  dnia og łoszen ia  .niniejszej 
uchwały w „G azecie  lw ow skiej* rozs trzy g n ie  o u zn a­
niu za zm arłego.

Sąd okręgow y O ddział IV.
Stryj, dn ia  27. s tyczn ia  1922 . 3427
T. IV. 122/20/3. W drożenie postępow an ia  celem  

udow odn ien ia  śm ierci T eofila  K ob ika . T eofil K obrk, 
urodzony 16 .'g iudn ia  1882.f .  w  S tanow iskach , z a m ie sz ­
kały o s t 'ta to  w  K opytow ej w y jechał jako żo łn ie rz  na 
w ojnę w  sierpn iu  1914- r., w aiczy ł na froncie rosyjskim  
gdzie m iał zginąć, a o sta tn ia  w iadom ość od n iego  n a ­
d esz ła  25. p aźd z ie rn ik a  1914. r. i od tego  czasu  nie ma 
o nim żadnej w ieści. Gdy w obec p o w yższego  je s t  p ra w ­
dopodobne™ , że T eorii Ko bak p o n ió s ł śm ierć , p r2eto  
na p ro śbę  B alw iny z N uniów  K obakow ej w draża  s ię  po­
stępow an ie , celem  u d o w o d n ien ia  z a sz łe j sm ieic i zag i­
nionego. W ydaje się p rze to  ogó lne  w ezw anie, aby uw ia- i  

dom iono  Sąd  lub  K uratora ad w o k a ta  D a L ipińskiego 
w Jaśie , k tó rego  rów m ocześnie ustanaw ia się obrońcą 
w ęzła  m ałżeńsk iego  aż  do dnia 31. paźdz ie rn ika  1922 r. 
o zagin ionym . Ro upływ ie pow y ższeg o  czasok resu , po 
p rzeprow adzen iu  i po pod jęc iu  ocw odów  b ęd z ie  roz­
strzygn ię te  o d o w o d z ie  zasz te j śm ierci i rozw iązan iu  m ał­
żeństw a. Sąd okręgow y O ddział IV.

Ja s ło  dnia 3. kw ietn ia 1922. 3622
T. 9/22/3. M ichał C hrząszcz , syn  K azim ierza i P e­

lagii rolnik, u rodzony  17. w rześn ia  1899. r. i z a m ie sz ­
kały  w Ł obzow ie , z początk iem  1917. r. z o s ta ł p o d ­
czas w ojny św ia to w ej przy  p rzeg lądz ie  zab ran y  do 
czynnej służby  w ojsk , w cielony do 77. p. p. arm ji au str. 
z  k tó ry m  to  pu łk iem  o d szed ł na fro n t w ioski, g d z ie  
b n ł  czynny u d z ia ł w  w alkach. O sta tn ią  w iadom ość 
n ad esła ł w leefe 1917. r. i od  te g o  czasu  słych o nim 
zaginął. S te fan  Biłyj w idział go p o leg łego  w boju. Sąd 
.9 ręguw y w Sanoku w zyw a każdego , ktoby o żymu M i­
ch tła C n rząszcza  m iał jakąko lw iek  w iadom ość, aby  da;
•> tera znać Sądow i w przeciągu  trzech  m iesięcy od dnia 
og łoszen ia  tego  wezwani:!, jeże li w  tym  czasie Sąd nie 
o trzym a żadnej w iadom ości o życiu M ichała C h rząszczu

;\i ponow ny w niosek R eag ji Lh ią s z c z  o rzekn ie , r.e 
dow ód  śm ierci ustalonym  zosla i.

Sąd okregow y O ddzia ł IV.
Sanok, dnia 25. lu tego  1.922. 4072
T. 223 20/4. K azim ierz G u ca, syn B łażeja  i Anny 

urodzony w M ajdanie Sieniawek im 1834. r. ja k o  żo łn ie  z 
był na ironc ie  w K arpa tach  19ió. r. i słuch o uim ra -  
cinął. Gdy za tem  m ożna p iz e ją i ,  że z a is tu ie .ą  w<.iu»:- 
ii  u staw o w eg o  stw ie rd zen iu  ś a i i . r . i ,  z a rząd za  s:Q n.*‘ 
w niosek Masji G u ;a  p o s tę p w a c ie ,  ceiem  uznhnła  w y­
m ienionej osoby  z;~. zm arłą  i u znan ia  m ałżeństw u  te ­
goż zaw arteg o  z M ?r*ąz H ejdów  G ruca 9. s ierpu ia  1905. 
i. za rozw  ąra iie  a zarazem  o g ła sza  Gę ażeby uc.zic- 
io to  w iadom ości o zaginionym  Sądow i albo  p. Drov.; 
D aw idow i, adw okatow i w P rzen r ślu, k tó reg o  u s ta n a ­
w ia się kuratorem  i ob rońcą  w ęzła  m ałżensk  ego. K a­
zim ierza G rucę w zyw a sie  aby  s taw ił s ię  p rzed  tu te j­
szym  S ą d .m  siaw it się lub w inny sp o só b  dał zń ć o 
scb ie . Po  bezsku teczny  ni up ływ ie  p ó łrocznego  cz. :-.o- 
k resu  od  ogłoszeniu  edyktu w „G azecie  lw o w s.;ie j“ ą 
na pojiow ną p ro śb ę  orzekn ie  o s ta teczn ie  o w niozku.

Sąd okręgow y, O ddzia ł 
P rzem yśl, dnia 6. g rudn ia  192U. 4--18
T. 328/21/4. Ignacy W ojdyło, syn  Szym ona i A 

ton iay , u odzony  31. sty<rznia 1890. r. D ochodzen ia  r-. 
kazały, żc te r ż e  10. lis to p ad a  1918. r. jako la n d a  
u ia ł być zabitym  w B śni. G dy w obec tego  j t s t  praw  

dopodobnem , że o so b a  wymię, iona poniosła  śm .ej 
za rządza  się  na w niosek A ntoniny W ojdy o p o s tę p o ­
w anie celem  udow odn ien ia  jej śm ierć., a zarazem  c g : , - 
sz i się  w ezw anie, aby do pó ł roku ou og łoszeu  a u 
„G azecie lwowskiej* Sądow i aiba. p. D row i Pa chom. 
adw okatów , w P rzem yślu , k tó rego  u stanaw ia  się at ■- 
rem udzie lono  w iadom ości o z ag n io n y m . Po upływ ie 
tego terminu, a a  jjonow ną p ro śb ę  Sąd  tn z e 'ąuia.Qstatei.z  
i:ie o w niosku.

Sąd okrę 'ow y O ddzia i V.
Przem yśl, dnia 22. m arca 1922. 4c:ó
T . 7/22/3. W drożenie p o s!ępow ania celem  uzn ińa 

•za zm arłego  i celem  rozw iązaniu ma żćń tw a. Nyk. łs 
B uhajec s ,n  P e tra  i Ju li .  u rodzony :5. grudnia  lbb? 
roku w S trza ł.r . w L , g- kr t ,  g o sp o d a rz  tan zam ie ­
szkały , ożeniony 21. lutego 1911 z Jew dochą P rys ajuk, 
w ea le  z e /n a ń  św iadków  W -.syia M r.:h: i tw.-.n. M G - 
nyezyna b ra ł c. y ny udział jako sze re  o.- ec 9 , 
a u Ar. w bitw e pod Lublinem w 1914 r. k - , d o n - ł  
w ów czas co  niew oli rosy jsk ie j i tam w z. iie l.-lfc. 
zaczą ł pełn ie w m iejsc -v. <ś i T .um eu na bybirz'.* łu 
żbę  san ite ia  w szpila-u  p ó ź n e j się  nabaw ił j a k i ś  Ir 
roby i w sku tek  tego  m iał um rzeć. G dy zatem  przy-ą 
riależy, że zachodzi ustaw ow e cSoir.ucm me smi 
prze ło  w draża się na p ro śb ę  jego  żony J w dech 
Pry staju;, ów buhajec  w S irza łk o w ie  p o s tę p o w a  i.. 
lem uznania za zm arłego  i celem  rozw ią-dnia. n a ż 
stw a. W ydaje się p rze to  ogólne w ezw anie, aby  u..z 
iono Sądowi lub D row i F .chnerow i ad w okatow i v. t t ry  u 
.tó ie g o  ustanaw ia się kura to rem  n ieobecnego  i cb ro iic .. 
jego w ęzła  m.-.łżeńskiego w iadom ość, o p o w y i w ym ic- 
nionym. N ykotę B uhajec w zyw a się, aby przed niżej w y­
mienionym sądem  staw ił się łub w inny sposob  u w iado ­
mił, o sw em  życiu. Sąd tu te jszy  na ponow ną prośbę  
dopiero  po upływ ie jednego  ( i)  ro; u licząc od dni:, 
ogłoszenia n in iejszej uchw ały  w „G azecie  Lw ow skiej*
.o z ‘trzygnie  o uznam u za zm arłego  i o rozw iązan iu  
m ałżeństw a.

Sąd ok ręgow y  O ddział IV- 
S;ryj dnia t0. m arca 1923. 4170
T. 247/21/4. W drożen ie  postępow an ia  ceiem  uzna­

nia za  zm arłego  i celem  rozw iązan ia  m ałżeństw a. Ilko 
N em irow skyj syn Iw ana i Justyny, urodzony  28. lipc . 
1877 w  R ożtiia tow .e, gr. kui., rolnik tam że zam ieszkał',-, 
ożeniony 11. w rześn ia  1904 z M asdą  Jangenow ycz, w e ­
dle zap rzysiężonych  zezn ań  św iadków  Semlra Ja ió 'v , 
D m ytra Bihuna i łlka  K raiło , m a r  um rzeć jako żo h u e iz  
austryjacki w  niewoli ro sy jsk ie j na tyfus na w iosnę  
1919 roku/W  N ow onykolajew sku  tu b .  Tom skiej. Gdy 
zatem  pozyjąć należy , że  zachodzi u staw ow e dom nie­
m anie śm ierci, p rze to  w draża  się na  p ro rb ę  jego  ż jr.v  
M agdy N erairow rkiej w R ozn ia tow ie  p o stęp o w an ie  u t ­
leni uzn mia za  zm arłego i celem  rozw iązan ia  m ałżeń ­
stw a. W ydaje się p rze to  cgo loe  w ezw an ie  aby ud z ie ­
lono S ącow i lub D rowi G oldbergow i adw okatow i w 
S tryju, k tó reg o  ustanaw ia  się ku ra to rem  n ieobecnego  i 
ob rońcą  jeg o  w ęzła  m ałżeńskiego w iadom ości o pow yz 
wym ienionym . Lka N em irow ^kiego  w zyw a się, aby 
przed niżej w ym ienionym  Sądeni staw ił się lub w inny 
sposób u w ia . omił o  sw em  życiu. Sąd  tu te jszy  na pono­
w ną p ro śbę  dopiero  po  upływ ie jednego  roku. licząc od 
dnia og ło szen ia  n in iejsze; uchw ały  w  „G azecie  Lw ow ­
skiej* rozstrzygnie  o uznania za  zm arłego  i o ro zw ią­
zan iu , m ałżeństw a.

S ąd  okręgow y, O ddzia ł IV.
S tryj, dnia 10. m arca 1922. 4178
T., 387/21. W drożen ie  postępow ania celem  u d o ­

w odnienia śm ierci. M ich :» Bojko syn Lesia 1. 65 zam ie ­
szkały w  M ikuliczyuie Sp. D .Tatyn w yw ieziony z o s tr : 
jako zak ład n ik  p rzez  w ojska  rosylsk  e w  głąb Rosji a 
ak dochodzenia w ykazały  zm ari w kw ietniu  1917 rok.i 

w pociąsu  p o d czas  tran sp o rtu  na ly b ir . G dy w o b e ; 
pow yższego  je s t p raw ao p o d o b n em , ż ;  w yż w ym ien io ­
ny pon iósł śm ierć, p rz e to  n3 p ro śb ę  Jew dochy Bojko w 
Mikul czynie w d raża  się  p o s tępow an ie  ceiem  u dow o­
dnienia zasz łe j śm ierć, zaginionego. W ydaje  się  p rze to  
ogólne w ezw anie aby uw iadcm iono  Sąd albo  k u ra to ra  
Iw ana B ojkę w Mikulicz.ynie aż  do dnia .0. sierpn ia  
1922 o zaginionym - lJo upływ ie pow yższego  czasokresu  
i po p rzep ro w ad zen iu  i po podjęciu  dow odów  będzie  
ro z s trzy g n ię te  o dow odzie  z a s i e j  śmierci.

Sąd okręgow y O ddział IV.
S tan isław ów , dnia 5. s tyczn ia  1922. 4272

T. 227/21/4. W drożeu ie  p o stępow an ia  celem  uzna­
nia za  zm arłego  i celem  rozw iązan ia  m ałżeństw a. 1 wan 
Rusyn syn P e tra  i A nastazji, u rodzony  13. w rześn ia  1831 
w Tai n a u c e , gr. kat., g o sp o u arz , tam że zam ieszkały, 
ożeniony 9, czerw ca 1914 z Mar ją  A dam ow ską w edlb 
z a p r z ^ ^ - c n y c h  zeznań św iadka A safata Sti ilc su lu  b ra ł i
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czyuuy udział ja k o  żo łn ierz  austry jacki w i ‘J i7  m ka w 
b itw ach  aa froncie rum uńskim  i w ów czas zag iną ł bez 
wieści. Gdy punadu j po dzień dzisiejszy  zaginął w szeł- 
ki znak  o jego  życiu, przyjąć należy, że zachodzi usta­
w ow e dom niem anie śm ierci, p rzc lo  w draża  się na p ro ­
śbę jego  żony M arji z A cirm owskicn Rusyn w Dolin.'] 
w o jn io w sltie ; postępów  am c. cęteni uznania za zm arłe jo  
i celem  rozw iązania  m ałżeństw a. W ydaje -się przeto  
ogólne w ezw anie, aby udzielono Sądow i lub Drowi H r- 
rasynsow i adw okatow i w Stryju, k tó rego  ustanaw ia się 
ku ra to rem  nieobecnego i obrońcą jego  w ęz ła  m a łżeń s­
k iego  w iadom ości opow yź wym ienionym . Iw ana K asy­
na w zyw a się, aby przed niżej wym ienionym  Sądem  s ta ­
w ił się iub w inny sposób  uw iadom ił o sw em  życiu. 
Sąd tu te jszy  na ponow ną p ro śb ę  dop ie ro  po upływ ie 
sześciu  (6) m iesięcy licząc ó d  dnia og łoszenia niniejszej 
uchw ały  w „G azecie  L w ow skiej" rozstrzygnie  o uzna­
niu za  •zmarłego i o rozw iązaniu  m ałżeństw a.

Sąd  okręgow y, O ddział iV.
Stryj, dn ia  27. Sutego 7922. - -*174
T. 542/21/3, W drożenie p o stęp o w an ia  celem  ud o ­

w odn ien ia  śm ierci. W łodzim ierz  M elenyszyu syn Tom y 
w odzony  38/fi 1889 zam ieszkały  w Z ubizcu bp. P o toz  
zło ty  w yem ig  owa-ł 1912 roku do Kanady i zjnarl _j«k 
w ykazały  dochodzenia w roku 1913 w szp ita lu  w P itls - 
b u g u .  G dy w o b ec  pow yższego  je s t p raw dopodobnem  
że  w yż w ym ieniony pon ió sł śm ierć p rze to  na p ro śb ę  
Jeryny M elenyszyu w draża się postępow an ie  celem u d o ­
w odnienia z a sz łe j śm ierci zag in ionego . W ydaje się 
p rze to  ogólne w ezw anie aby uw iadom iono Sąd albo  
k u ra to ra  S tefana Pendrija  aż do dnia 10. sierpnia 1922 
o zaginionym . P o  upływ ie pow yższego  czaso k resu  i po 
p rzep ro w ad zen iu  i po podjęciu  dow odów , b ęd z ie  ro z ­
strzy g n ię te  o  dow odzie, zasz łe j śm ierci.

Sąd -okręgowy O ddzia ł IV.
Stanisław ów , dnia 20. stycznia 1922. '273
T. i 03/21/2. E d y k t H ryńko W orona syn 'Michała i 

A n astaz ji, rolnik, gr. ka t., żonaty  z  K atarzyną ur. B a­
ran  ur w B uszczu dnia 8/4. 1S88 zam ieszkały w Biotfu 
s łuży ł w o sta tn ie j w ojnie austr. w 80 p. p. a  następn ie  
w r5 p. p. p isa ł o statn io  z fron tu  w łoskiego w p a ź ­
dziern iku 1918 r . i od tego czasu niem a o nim żadne) 
w iadom ości z czego dom niem yw ać się należy , że już 
nie żyje. Na w niosek  żony w draża  się p o stęp o w an ie  
ceiem  uznania  go  za  zm arłeg o  i rozw iązanie m ałżeń­
s tw a  w zyw ając każdego k toby  m iał o nim w iadom ość, 
a także jego sam ego aby dał zn ać  o sob ie  sądow i lub 
obrońcy  w ęz ła  m a!żeń6iriego adw . Dr. O berlcnderow i 
w B rzeżanach  do  1 roku  od daty  og ło szen ia  edyktu tj. 
do dnia 15/3. 1923. Po tym dniu sąd  sp raw ę  ro zs trzy ­
gnie o s ta teczn ie  na w niosek ponow ny.

Sąd  okręgow y O ddzia ł iV.
B rzeżany , dnia 8. m arca  1922. 387li
T . 387/21/3 a E dykt. D m ylro H urm an syn Iw ana 1 

Tekli, rolnik, g r, kat., ur. 10/10 1887 zam ieszkały  w  Ka­
linówce, żona ty  z  A nuą ur. Hałusz.ka sm ży ł w osta tn ie j 
w ojnie au str. w  55 p. p. pow ołany  p o d czas  ogólnej 
m obilizacji w  r. 1914. Od tego  czasu niemą"./? 'nim' "24+ 
dńdfĆ iłląd0frt6śtr:;z tż e g o  dom iem yw ać się iia.eży że 
jpż nie .ży je .T ła  w n iosek  żony w d raża  się p o s tęp o w a­
nie celem  uznania go za zm arłego  i rozw iązan ie  m a łżeń ­
s tw a w zyw ając każdego  ktoby m iał o nim win dom  oś:,, 
a  tak że  jego .sam ego aby da! nzać o sob ie  sądow i lub 

•adw. Dr. T erleckiem u jako  obrońcy w ęz ła  m ałżeńskie­
go w m bom ość o sobie do 16/9 1922, tj. w c-ąge 6 ńiic- 
sięcy od daty og łoszen ia  n in iejszego edyktu. Po tym 
dniu sąu  sp raw ę rozslrżygn ie  o s ta teczn ie  na wniosek 
ponow ny.

Sąd okręgow y O ddzia ł IV.
B rzeżany, dnia 3. m arca 1922. 33/5

T. 104/21/4. W drożenie postępow ania celem  uzna­
nia za zm arłego. M ichał W itkow ski syn Jan a  i Euiro- 
zyny , urodzony w T ejsarow ie  dnia 19. listopada 1388 r. 
gr. kat. rolnik, ożeniony dnia 9. c z c w c a  1906 w P ezą- 
naclt z K a ta rjy n ą  Sobolew ską w le jsa ro w ie , ostatnio 
zam ieszkały , pow ołany został w r. 1914 do służby w  a r­
mii austriackie), a biorąc- udział w  wojnie św iatow ej 
na froncie rosyjskim , dostał się do niew oli rosyjskiej, 
skąd ostatn ią  w iadom ość o sobie udzielił k artk ą  do 
żony z daty  9. grudnia 1916 z  m iejscow ości S taro je  w 
B erdyczow skiem . Okoliczność pobytu  jego w niewoli 
stw ierdzili św iadkow ie P y ły p  N arijnyk i N ykoła M ar­
szałek, z k tó rych  p ierw szy  zapodał, że po raz  ostatni 
w idział się z W itkow skim  z końcem  r, 1917 w Nowej 
L eszycy  (gub. podolska), gdzie W itkow ski za ję ty  by ł 
w  szpitalu jako o rdynans p rzy  chorych, od tego zaś 
czasu w szelki słircłi o nim zaginął. G dy zatem  przy jąć  
należy, że zachodzi u staw ow e dom niem anie śmierci, 
p rzeto  w draża  się na p rośbę żony jego K atarzyny  W it­
kow skiej z T e jsarow a postępow anie celem  uznania za 
zm arłego ; celem  rozw iązania m ałżeństw a. W ydaje sic 
p rzeto  ogólne w ezw anie, aby  udzielono Sadow i iub 
adw . B ośniakow i w S try ju , k tó rego  ustanaw ia się ku­
ra to rem  i obrońca w ęzła  m ałżeńskiego w iadom ości o 
po w yż w ym ienionym . M ichała W itk o w sk ieg o  zaś, o ile- 
b y  żył, w zy w a się, ab y  przed niżej wym ienionym  S ą­
dem staw ił się lub w inny sposób uw iadom ił o sw em  
życiu. Sąd  tu tejszy  na  ponow ną p rośbę dopiero po u- 
p ływ ie sześciu (n) m iesięcy licząc od dnia ogłoszenia 
niniejszej uchw ały  w ..G azede L w ow sk ie j11 ro z s trzy ­
gnie o użalaniu za zm arłego i rozw iązaniu  m ałżeństw a.

Sąd okręgow y. O ddział IV.
S try j dnia 30. g il,dnia 1921. • 2588
T. 305/21/4. Z arządzenie postępow ania celem uzna­

nia za  zm arłego. M icha! W ęgrzynow icz  syn N ykoly. 
urodzony djjia 16. październ ika 1884 w  Olchowcu po­
w iat iio ro ćeu k a  tam że przed w ojną zam ieszkały , oże­
niony od dnia 9. listopada 1909 z M arią z C zornopys- 
ków , odszedł w czasie pierw szej ogólnej mobilizacji 

, w sierpniu 1314 na w ojnę św iatow ą. O statn i list o trz y ­
m ała od niego żona w roku 1916 z  zaw iadom ieniem , że 
odchodzi na front rum uński i od tego  czasu nie daje 
o sobie znaku życia. W  roku 1918 dostała  żona zagi­
nionego kartkę  za pośrednictw em  .W asyłyny Ra dymnik

od N ykoły  Iliy b czu k a  ze S luszkow a, k tó ry  już obecnie 
nic żyję, że .c.i m ąż Michał W ęgrzynow icz N ykoly zo­
s ta ł ciężko ranny, na froncie rum uńskim . K artkę te 
czyta li św iadków  le , Fedor C zornopyska, Iw an C zorno- 
pyska j Docia C zornopyska,' k tó rzy  tę okolicz­
ność p o j przysięgą stw ierdzili. -— Na w yw iady  
żony zaginionego Marii W ęgrzynow icz w biurze 
w yw iadow ezern  C zerw onego K rzyża o trzym ała 
ona odpow iedz. że jej mąż Michał W ęgrzynow icz N y­
koly albo dostał się do niewoli rumuńskiej lub też po­
le g ł,W e d le  pośw iadczenia U rzędu gminnego w Ołeftow- 
cii z dnia 1. sierpniu 1921 zaginiony Michał W ęgrzyno­
wicz N yknły  dotychczas z w ojny do gminy nie pow ró­
cił. Gdy zatem  m ożna, przyjąć,- ż e  zaistnieją warunki 
ustaw ow ego dom niem ania śm ierci w m y ś l  par. 24 1.2 
uP. i nar. P u s ta w y  /. 31. m arca 1918 Dzpp. Nr. 128 i 
rczp. min. z S. kw ietnia 1918 Nr. 134 Dzpp.. w draża  się 
ud w niosek żony zaginionego' Marji z C zornopysków  
W ęgizynow icz w OlchowCu postępow anie celem _uzna- 
idii v ''m ienionej osoby za  zm arłą, a zarazem  ogłasza 
się w ezw anie, ażeby udzielono w iadom ości o zaginio­
nym Bądowi albo p. adw . Dr.. M aksym ilianow i T rach 
tenhergow i w Kołomyj i. k tó rego  ustanaw ia się k u ra to ­
rem. M idw ła  W ęgrzynow icza syna N ykoły  w zyw a się, 
o ile ży je , aby  staw ił się przed podpisanym  Sądem, 
lub w inny sposób dał znać o sobie. P o  dniu 1. c ze rw ­
ca 192.2 jednakow oż nie w cześniej juk w 6 m iesięcy 
od duła ogłoszenia te g o /e d y k tu  w gazecie urzędow ej. 
Sąd na ponow ny w niosek orzeknie ostatecznie o uzna­
niu za zm arłego.

Sąd  okręgow y, O ddział IV.
Kołomyja dnia 1. listopada 1921. 3479
T. 327(21/3. Z arządzen ie postępow ania celem  uzna­

nia za zm arłego. O łcksa Kabink. urodzony w H olow ach 
pow iat Kosów dnia 26. lutego 1896, zgłosił się w sie rp ­
niu ll)}4 do ukraińskich strzelców . P isa ł m atce ostatn i 
rąz  w jesieni 1914. W ędie pism a U rzędu gm iny w lio to - 
,w ach z dnia 7. sierpnia 1921 zaginhjiiy pisał z pola bi­
tw y  przy końcu w rześn ia  1914. i od tego czasu nie daje
0 sobie znaku życia. G dy zatem  m ożna przy jąć, że za­
istnieją w arunki u s taw o w eg o , domniem ania śm ierci w 
m yśl par.. 24 I. 2. uc. i par. 1 u s taw y  z 31. m arca 1918 
Dzpp. N r. 128 i rozp. min. z 8. kw ietn ia  1918 Nr. 134 
Dzpp., za rząd za  się na w niosek W asy ły n y  Januszew ­
skiej m atki zaginionego postępow anie celem uznania 
w ym ienionej osoby za zm arłą , ą  zarazem  ogłasza sic 
w ezw anie, ażeb y  udzielono w iadom ości o zaginionym  
Sądow i, albo p. adw . D r. O feskerow i adw . w Kufach, 
k tó reg o  u stanaw ia  się ku ra to rem  zaginionego. O łeksę 
B abiuka w zy w a się o ile żyje, aby  staw ił się przed pod­
pisanym  Sądem  lub w  inny sposób dał znać o sobie. P o  
dniu ]. czerw ca 1922 jednakow oż trie w cześniej jak w' 
6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu  w gazecie 
u rzędow ej Sąd na ponow ny w niosek W asy ły n y  Jani!-' 
Sz®wskjeT:oAtefeńf&!iośfatecznię o uznaniu zm arłęgo. . .. j

- Sad okręgow y. O ddział IV.
K ołomyja dnia 30. październ ika 1921. 3484
rł .  313/21/1. Z arządzenie postępow ania celem  uzna 

nia za zm arłego. Iw an P ly tcżu k  syn  M ykoły, urodzony 
dnia 29. czerw ca 1878 w  B rus turach pow iat Kosów, tam ­
że przed w ojuą zam ieszkały , ożeniony od dnia 23. listo 
pada 3 905 z P u rąsk ą  z L abaczuków , odszedł w czasie 
p ierw szej ogólnej mobilizacji w sierpnia 1914 na w ojnę 
św ia tow ą z początkiem  w ojny, służy ł p rzy  trenie, pó­
źniej p rzydzielono go do jednego z  pułków  obrony k ra ­
jow ej. O statn i raz  pisał żonie na w iosnę 1916 z M ora­
w y, poczem  w szelki słuch o nim zag inął: W yw iady
żony zaginionego P a rask i z L abaczuków  P ły tczu k  w 
biurze w yw iadow ezern  C zerw onego K rzyża pozostały  
bez skutku. W edle pośw iadczenia urzędu gm innego w 
'B rustu rach  z dnia 2. sierpnia 1921 zaginiony Iw an P ły t­
czuk syn N ykoły  odszedł w lecie 1914 na w ojnę i do­
tychczas do gm iny nie pow rócił. G dy zate tn  m ożna 
przyjąć, że zaistn ieją w arunki ustaw ow ego dom niem a­
nia śm ierci w m yśl par. 24 1. 2 uc. i par. 1 u staw y  z 
31. m arca  1918 Dzpp. Nr. 128 i rozp. min. z 8. kw ietnia 
1918 Nr. 134 Dzpp., w draża  się na w niosek żony zagi 
nionego P a rask i z L ubaczuków  P ły tczuk  z B rustu r po­
stępow anie ceiem uznania wym ienionej osoby za zm ar­
łą, a zarazem  ogłasza się w ezw anie, ażeby  udzielono 
w iadom ości o zaginionym  Sądow i albo p. adw . Dr. K ar­
pińskiemu w Kosowie, k tórego ustanaw ia  się ku ra to rem
1 obrońcą w ęzła  m ałżeńskiego. Iw ana P ły tczu k a  syna 
N ykoły  w zy w a  się, o ile żyic, aby  s taw ił się przed pod­
pisanym  Sądem  lub w inny sposób dał zgać o sobie. 
P o  dniu 1. fnaja 1.922 jednakow oż nie w cześniej jak w 
6 m iesięcy od dnia ogłoszenia tego edyktu  w gazecie 
u rzędow ej. Są/l na ponow ny w niosek orzeknie ostatecz­
nie o uznaniu za  zm arłego.

Sad okręgow y. O ddział -IV.
Kołomyja dnia 1. października 1921. 3480
T. 314/21/4. Z arządzenie  postępow ania celem uzna­

nia za zm arłego. Iw an S za trok  syn Rom ana, urodzony 
dnia 19. października 18*6 w B rusturach  pow iat Kosów, 
tam że przed w-ojną zam ieszkały , ożeniony ,od dnia .3. li­
stopada 1910 z Anną Ju ry jków , odszedł w czasie p ierw ­
szej ogólnej m obilizacji w sierpniu 1914 r. z 22 pułkiem 
obrony krajow ej na wojnę, w krótki czas po jego odej 
ściu do w ojska p isał żonie jedyny raz, pogzem w szelki 
słuch o nim zaginął. Poczynione w yw iady  żony zaginie 
nego Anny z Ju ry jków  S zatruk  w tem że tow arzystw a  
C zerw onego K rzyża pozostały  bez skutku. W edle po­
św iadczenia U rzędu gminnego vr B rusturach  z dnia 2 
sierpnia 1921 zaginiony Iw an S za truk  syn Romana od­
szedł w  lecie 1914 na w ojnę i do tychczas go gm iny nie 
pow rócił. G dy zatem  można przyjąć, że zaistnieją wa 
runki ustaw ow ego dom niem ania śm ierci w myśl pan. 24 
1. 2 uc. i par. 1 ustaw y  z 31. m arca  1918 Dzpp. Nr. 128 
i rozp. min. z 8. kw ietn ia  1918 Nr, 134 Dzpp.. w d raża  się 
na wniosek, żony zaginionego A nny .z  Juryjków  S zatruk  
z B ruśtu r postępow anie celem uznania w ym ienionej o­

soby  za zm arłą , a  zarazem  ogłasza sic w ezw anie, aże­
by udzielono w iadom ości o zaginionym Sądow i, albo p. 
adw . D rowi K arpińskiem u w Kosowie, którego ustana­
wia się kuratorem  i obrońcą w ęzła  m ałżensąiego. 
Iw ana S za irak a  syna  R om ana w zyw a się, o ile żyje. 
ab y  staw ił się przed podpisanym  Sądem , lub w inny 
sposób dał znać o robię. Po dniu 1. jnaja 1922 jednako­
woż nie w cześniej jak w 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia 
tego  edyktu  w gazecie urzędow ej Sąd na ponow ny 
w niosek orzeknie ostateczn ie  o uznaniu za zm arłego 
i rozw iązaniu m ałżeństw a.

Sąd okręgow y. Oddział IV,
Kołomyja dnia i. października ‘921. 3451

S. 16/i 2/3. S praw a konkursow a Schm urjego S p ie - ' 
gelgiasa iiieprotokofow . kupca w Tarnopolu, zm arłego 
podczas v, oiny św iatow ej. P odczas inwazji rosyjskiej 
zniszczone zo s ta ły  w zupełności ak ta  pow yższej sp ra­
w y konkursow ej, a w edle sp raw ozdania  adw okata  Dra 
S tan is ław a Pohoreck iego  zaw iadow cy tejże m asy, z a - - 
siępca zaw iadow cy m asy by ty  tu te jszy  adw okat Dr. J. 
W aldm an przeniósł się na s ta łe  poza granice Państw a, 
a z członków  w ydziału w ierzycieli zm arli A ltcr Larides 
i B ernard  Tcitel. zaś Alfred Erfinfcl i-W iłheim  Freund 
znajdują się poza granicam i P aństw a . Zachodzi tedy  po- , 
trzeba  ponow nego w yboru  zastępcy  zaw iadow cy m asy 
i now ych członków  w ydziału  w miejsce w yż wytnie- 
itionych oraz rekonstrukcji ak tów , do k tórej p o słu ży ć1 > 
mają w części ak ia  i zapiski znajdujące się w posiada­
niu zaw iadow cy  m asy, a w szczególności znajdujący , 
ęię w jego rę-ku odpis tabeli likw idacyjnej, względnie 
częściow ego projektu liziah;. oraz przM>nszczalnie 
w szystk ie zgłoszenia roszczeń w ierzycieli konkurso­
wych. Z arządzając przeto rek im strukrje  ak tów  m a s y  

.konkursow ej Scfimar.iego Spiegciglasa w zyw a się w szy ­
stkich w ierzycieli liiasalnycli i konkursow ych na au - ' 
dicncię cin.ia 16 ./m aja 1922 godz. 3 popołudniu sala roz­
praw' Nr. 8 w tu tejszym  Sądzie okręgow ym  cciern z re ­
konstruow ania tabeli likw idacyjnej i dokonanego czę­
ściow ego rozdziału o raz  dokoiuinia uzupełniającego w y ­
boru zastępcy  zaw iadow cy  m asy i brakujących  człon­
ków w ydziału  niemniej zała tw ien ia  dalszych konkursu; 
tego do tyczących kw estii. W ierzycieli m ieszkających 
.poza siedzibą tut. Sądu konkursow-ego w zyw a się do u - . 
stanow ienia  pełnomocników- do doręczeń w  T arnopolu 
zam ieszkałych pod rygorem  skutków  praw nych : D la '
w ierzycieli nieznanych z miejscu pobytu, tudzież tych 
..wszystkich w ierzycieli, k tó rym  odnośne uchw ały  - nie 
m ogłyby b y ć  z  jakichkolw iek p rzyczyn  wcalo tub w  
cztas .dpęęczpne, ..ustanaw ia się dla strzeżeń lą  
k u ra to ra  w osobie adw okata  Dra G ustaw a FtscliĆrą w  
Tarnoppln ha: k o sz t i n iebezpieczeństw o w ierzycieli. Nr. 
pow yższą audiencję w zyw a się w ierzyc:eii konkurso­
w ych pod rygorem , żc przew odu ustaleń i uchw ał na 
tejże zgodnie z ustaw a pow ziętych nie będą mogli za­
czepiać z .powodu, że mimo należy tego  zaw iadom ienia'. 
udziałT'  w rozp raw ie  b rać  nie mogli, tem  mniej m og liby1 
założyć środki praw ne z powodu omieszKania celem 
uspraw iedliw ienia n iestaw iennictw a.

K om isarz konkursow y.
Sad okręgow y. O ddział IV.

T arnopol dnia 29. m arca 1922. 4488 1—3

R O Z M A I T E  0 3 W ifc ,& £ C ;2 E s t’ i i .

Pi ez. 15411. O bw ieszczenie. Sąd apelacyjny we 
/L w ow ie ogiasza, że Kazimierz C hm ielew ski zam iano­
w any  notarjuszeni w M edenicach złoży! przysięgę służ­
bow a i może sw ój urząd objąć.

P re z e s  S ąd ą  apelacyjnego.
L w ów  dnia 27. kw ietnia 1922. 4£5Q- 1— 3
L. 3379 11. b. ex 1922. O głoszenie. 1) Józef Amiry- 

jow icz, urodzony w roku 189U syn G rzegorza i Anny, 
nauczyciel w Nadwornie. 2) M ichał LiUniuk. ur. 1897, 
gospodarz rolny, A leksander L itaniuk. ur. 1899. porucz­
nik res. W . P .. Mikołaj Litaniuk, uf. 1875 rolnik- Andrzej 
Litaniuk, ur. 1880, rolnik i Józef Litaniuk, ur. 1872, mn- 
kcjonarjusz Koleji P aństw ., synow ie M ichała i Eudokji 
w Knitaininie. 3) B azyli D jabcłko, ur. w r. 1889, t 
E ljasza i Zoiji, st. post. poi. p. w Kołomyji. 4) F ranci­
szek Ziflimcrmann, ur. w r. 1S80. syn  Jan a  i J-ulji, m a­
szynista koleji p, w Knihininie. 5) Eugenja K łarsteld, ur. 
w  r. 1891, yarzędn. p ry w at, i E rncstjm a Janina 2 im. 
K łarsfeid, ur. w  r. 1895 naucz. gimn.. córki Seliga i 1 
Szandli w S try ju . 6) M aria Pohryb ienuyk , ur. w r. 1899 
có rka Je łen y  p ryw at, w R ybnie. 7) M arja Srajczuk, ur. 
w r. 1906, córka I-botra i W arw ary , uczeń, sem inar. 
naucz, w  H orodence. .8) M eszułem  Schneeberger, ui-. w 
r. 1887, syn Gołdy, kupiec w Kołomyji i 9) Iw an C a - ' 
pun, ur. w  r. 1881 syn S terana i Pelagii, robotnik  ro lny , 
w Dołinie, wnieśli p ro śby  o zezw olenie na zm ianę na­
zw iska rodow ego, a to : 1) Józef A ndryiow icz na An- { 
d row ski. 2) M ichał L itaniuk. A leksander Litaniuk, Mi­
kołaj Litaniuk. A ndrzej Litaniuk i Józef L itaniuk na Li- 
toi«dci. 3) Bazyli D jabełko na Dański. 4) F ranciszek 
Zim m cnnajm  na Pokojow ski. 5) Edgenja K iarsield i 
E rnestyna Jan ina 2 im. Kłarsfeid na Szczerski. 61 M a­
ria Połjrybiennyk na Kandel. 7) M aria  Srajczuk na Be- 
rezańska,. 8) M eszułem  S chneeberger na F raenkel i 9)-, 
IwąH 'Capun na M eniw. W ojew ództw o w S tan isław ow ie 
pądaje pow yższe prośby  do pow szechnej w iadom ośc i ' 
z nadm ienieniem , żę w myś! aft. '4 u staw y  z  24. p aź -, 
drfer'ńiRCT919 r. Dz. U. R. P . Nr. .88 poz. 478 wołno 
p rz e c iw ‘ ich uwzględnieniu ' zgłosić do M inisterstw a ; 
Spraw  W ew nętrznych  zarzu ty , k tó re  podać należy do \ 
V o tew ództw a w S tan isław ow ie w przeciągu 90 dni od i
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bnia ogłoszenia w ..M onitorze Polsk im ", k tó re  się ró -t-pap ierów  w artośc iow ych : R ew ersy  zastaw nicze  z roku
iWnocześnic zarządza.

W ojew oda w z. Szw edzicki w. r.
Województwo Stanisławowskie.

Stan isław ów  dnia 20. kw ietn ia  1922. 4549

i073 1) N'r. 327 kw it zastaw niczy  50411/86900 na 24 k. 
i 2) Nr, 328 kw it zastaw niczy  50409/8695S na 20 k., oba 
na  imię M aurycy  Iinsnerdauer opiew ające.

Sąd okręgow y cyw ilny. O ddział VII.
L w ów  dnia 20. stycznia 1922. 4587

Ą M O R T Y Z A tB E .

T. 891/21/5. Z arządzenie um orzenia papierów  w a r 
^ościow ych. Na wniosek F irm y  rh fty  szkła w Żółkwi 
podejm uje się postępow anie celem  um orzenia w ym ie­
nionych niżej papierów w artościow ych , k tó re  w niosko­
daw cy m iały zaginąć; w z y w a  sic posiadacza tych  pa­
pierów , aby je w ciągu 6 m iesięcy od dnia p ierw szego 
ogłoszenia zarządzen ia  płatności w ierzy telności p rzed­
łoży! tem u Sądow i; także  inni in teresow an i m ają zgło­
sić sw oje zarzu ty  przeciw  w nioskow i. W  razie  p rze­
ciw nym  uznałby Sąd po upływ ie tego term inu te p a ­
p iery  w artośc iow e za umorzone.. O znaczenie pap ie­
rów  w artośc iow ych : Zaliczenie z d a ty  Żółkiew' 8. m aja 

‘1921 1. 7853 na  kw otę 6153 Mkp. w ystaw ione  przez 
urząd stacy jny  w Żółkwi dla Harty szk ła  w Żółkw i 
na p rzesy łkę  tow arów  szklanych dla Jana  N iesiołow ­
skiego w Tarnow ie.

Sąd okręgow y cyw ilny. O ddział VII.
Lwów' dnia 20. lutego 1922. 4563
T. 873/21/5. Zarządzenie um orzenia papierów  w ar­

tościow ych. Na w niosek M ichała Iszczaka podejm uje się 
postępow anie celem  um orzenia w ym ienionych niżej p a ­
pierów  w artościow ych , k tó re  w nioskodaw cy tn ia ly  za ­
g inąć; w zyw a się posiadacza tych  papierów , aby  je w  
ciągu 6 m iesięcy od dnia p ierw szego  ogłoszenia za­
rządzenia płatności w ierzytelności p rzed łoży ł ternu S ą­
dow i; lakże inni in teresow an i rnają zgłosić sw'oje za- 

irzu ty  przeciw  w nioskow i. W  razie  p rzeciw nym  uznałby 
Sąd po upływ ie tego  term inu te pap iery  w artośc iow e 

/za um orzone. O znaczenie papierów  w artośc iow ych : 
K siążeczka w kładkow a T o w a rz y s tw a  D nister N r. 13187 
na imię M ichała Iszczaka opiew ająca na kw otę 10.417 
Mkp,

Sąd okręgow y cyw ilny, O ddział VII.
Lw ów  dnia 24. lutego 1922. 4565
T. 66/21/6. Z arządzenie um orzenia papierów  w arto ­

ściow ych. N a w niosek Ludw iki Bieniedzkiej podejm uje 
się postępow anie celem um orzenia w ym ienionych niżej 
papierów  w artościow ych , k tó re  w nioskodaw cy m iały 
zag inąć; w zy w a się posiadacza tych  papierów , aby  je 
w ciągu jednego roku od dnia p ierw szego  ogłoszenia 
z  u rządzenia p rzed łożył tem u S ądow i; także  inni in te­
resow ani m ają zgłosić sw oje za rzu ty  przeciw  wnio- 
skbWi. W razie p rzeciw nym  uznałby  Sąd po upływ ie 
te g )  term inu te  pap iery  w artośc iow e za um orzone. 
O znaczenie papierów  w arto śc iow ych : D ow ód zastaw ny  
Polskiej K iaiow ei K asy P ożyczkow ej O ddział w e 
Lw ow ie N i. (Nd z 19. m aja 1920 na nazw isko Ale­
ksandra  Żuchow skiego-.

Sąd  okręgow y cyw ilny , O ddział VII.
Lw ów  dn ia  18. kw ietn ia  1921. ■ 4581
T. 591/21/7. Z arządzen ie  um orzenia papierów  w a r­

tościow ych. Na w niosek M aurycego Iim nerdauera we 
L w ow ie podejm uje się postępow anie celem  um orzenia 

■ w ym ienionych niżej papierów' w artościow ych , k tóre 
.w n ioskodaw cy  m iały  zaginąć; w zy w a  się posiadacza 
tych  papierów , aby je w ciągu 6 m iesięcy od dnia 
p ierw szego  ogłoszenia zarządzen ia  płatności w ie rzy ­
telności p rzed łoży ł tem u S ądow i; także  inni in tereso ­
w ani maią zgłosić sw oje za rzu ty  przeciw  w nioskow i. 
W  razie p rzeciw nym  uznałby  Sąd po upływ ie tego  te r ­
minu te pap iery  w artośc iow e za um orzone. O znaczenie

F I R M Y .

Firm . 1287. Rg. C. IV. 150. W pis firmy spółkowej.
W pisano do re jestru  O ddział C. Siedziba firm y: Lw ów . 
Brzm ienie firm y; „C hata", spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a; B udow a 
chat i domostw,, oraz załcupno* i sp rzedaż m ateria łów  m ezony, 
budow lanych. Rodzaj spółki: Spółka z ograniczoną od­
pow iedzialnością opiera się na kontrakcie, zdziałanym  
w e formie aktu  notarialnego z daty  L w ów  29. w rze ­
śnia 1920 Irep, 8387. K apitał zak ładow y  spółki w ynosi 
50.000 Mkp. i został w płacony w zupełności. C zas 
trw an ia  nieograniczony. U praw nieni do zastęp stw a  za­
w iadow cy. Zaw iadow cam i spółki są obaj spólnicy: 1)
A rtur H ask ler inż. w e Lw ow ie, ul. G ródecka 1. 46. 2)
B o ry s L eiter inż. w e L w ow ie ul. G ródecka i. 46. P od­
pis firm y; Pod firmą spółki umieści podpis sw ój jeden 
zaw iadow ca i to k tórykolw iek  z nich.

kichże przedsięb iorstw  gotów ki na rachunek bieżący i 
pap ierń” ; w artościow ych  w  depozy t i u łatw ianie im o- 
brotu pieniężnego (zapotnoca przekazów , ak redy tyw  
itp.}; k) lonibardow anie i zaliczkow anie surow ców  i 
w szelkiego rodzaju w yrobów  z  dziedziny przem ysłu  
drzew nego. K apitał zak ładow y  Spółki: 23,000.090 Marek 
polskich gotów ką pełno w płacony. Do zastępstw a  bpói- 
ki uprawrflony jest zaw iadow ca. N azw isko zaw iadow cy . 
W ładysław  P elczarsk i, inżynier w e L w ow ie, Podpis 
firmy następuje  w ten sposób, że pod w ypis anem . w y- 
drukow anem  lub w yciśniętem  brzm ieniem  firm y um iesz­
czą sw e w łasnoręczne nodplsy na razie jeden zaw ia­
dow ca, a po ustanow ieniu w ięcej zaw iadow ców  dwa! 
zaw iadow cy, albo jeden zaw iadow ca z zastępcą  zaw ia­
dow cy lub prokurzystą . C zas trw an ia  Spółki nieogra- 

Spółka m a R ade nadzorczą  złożoną z 10 
członków .

Sąd  okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
L w ów , dn ia  20. m aja 1921. 227!
Firm . 693. Kg. C. II. 300. Zm iany dotyczące firmy 

już w pisanej. Dnia 24. w rześn ia  1919 p rzy  iiririe  brzm ię 
nie: T ehate , T o w arzy stw o  handlow e techniczne, spółka 
z ograniczoną odpow iedzialnością. Siedziba; Lw ów . 
W pisane w re jestrze  następujące zm iany; Z aw iadow ca: 
Konrad L itw inpw icz zm arł, w ybrany  zaw iadow ca; M a­
rian Ponikiew ski w K rakow ie ul. D om inikańska 1. 3. Na 
W alnetn Zgrom adzeniu Spółki odbytem  w dniu 17. czer­
w ca 1919 uchw alono zm ianę ko n trak tu : z artykułu  V!l.Sąd o k ręgow y  jako handlow y, O ddział IV.

L w ów  dnia 14. grudnia 1920. 224S;lit. b) co do R ady nadzorczej, a rtyku łu  VI. co do pod-
P . . . .  , , ,  . -  , „  \ w yższenia  kapitału  na 10,000.000 koron. W edle odpisu
Firm  431. Fig. C. IV & ». W pis u rm y  -pro tokołu  W alnego Z grom adzenia, znajdującego się w

Do re jestru  w pisano dnia ™aja 1921 Siedzm a spofc. . w łączn ików .
L w ow . B rzm ienie fu m y ; „Polski Bank d rzew ny, Spoiwa ,  , ,
z ograniczoną odpow iedzialuością“ . S tosunki prasvne 
spółki: Spółka opiera się na  kontrakcie Spółki w e fo r­
mie aktu notaria lnego  z d a ty  Lw ów  31 m arca  1921 r. 
L,
sprzedaż 
w ostano w

Sąd okręgow y jako handlow y, O ddział IV.
Lw ów  dnia 19. w rześn ia  1919. 2281
Firm. 161/21. Stow . II 40. Zmiany' i dodatki do wpi-

, . „  . , . /  v -sił < ,, i ce. o iow iir//j'scen ie  zctrejcMruwd.ne z
biam e w szelkiego rodzaju m atena łow  drzew nyU i w y -. - U stąpienie z zarządu ; 1) K azim ierza Jam roża. 
robow  * d rzew a i d rzew a opałow ego vve w łasi ych .ub } B , W ołoszczuka. 3) Leona Silnika. 4) Józefa 
cuazych  zak ładach  przem ysłow ych  . fabrykach: ( t a n a - y W a d a w k a . 5) P io tra  F o rm aneka i w ybór w -ty c h ż e  
kach, sto larn iach  i t p j  c) kupno, i sp rzedaz  maszy.n, n a - ; ^  1} Z acharjasza P e t row icza jako przełożonego
rzędz, , p rzyborow  używ anych  w przem yśle  d rzew nym  ■ zaf du } M5chafa W ołoszczuka. 3) Józefa B aranów - 

hy lub cudzy rachunek; d) prow adzem e na k Ą) Jakóba  W ofosz« uka. 5) Jana  W ołoszczuka.a  to  ha w łasny
w łasny  lub cudzy rachunek handlu w szelkiego rodzaju j ^ ^ o n k ó w  zarządu D ata ^  20. t r z e ś n ia  1921. 
m ateria łam i i w yrobam i drzew nym i, o raz  drzew em  o -i Sad nkrc « ,-ako handlow y.Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział li. 

Kołomyja dnia 10. w rześn ia  1921.
——- —~
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■“JA D A  ZAW IADOW CZA POLSKIEGO BANKU PR2EMY- 
“ • SŁO N E G O  za p ra sza  n in ie jsz e m  w sz y s tk ic h  upra­
w nionych  do g lo so w a n ia  akcjon arjuszów  P o lsk ie g o  ganku  

P rzem y sło w eg o  na 
NADZW YCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE  

k tó re  o d b ę d z ie  s ię  w e  L w ow ie  d n ia  2 0 .  m a ja  1922 r . o  g o d z in ie  11-tej 
p rz e d  p o łu d n iem  w  s a l i  p o siecD eń  P o lsk ie g o  B in k u  P rz e m y s ło w e g o , 
w e L w ow ie , n l. 3 -g o  M a ja  I. 9  z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  dziennym :
1) P o d w y ż sz e n ie  k a p ita łu  z a k ła d o w e g o  w y n o sz ą c e g o  M kp,5 0 7 ,9 2 0 .0 0 0

o M kp. 5 4 2 ,0 8 0 .0 0 0  tj . n a  M kp. 1 . 0 5 0 ,0 0 0 .0 0 0 '— p rz e z  e m is ję  
1 ,9 3 6 .0 0 0  sz tu k  p e łn o  w p ła c o n y c h  i n a  o k a z ic ie la  o p ie w a ją c y c h  
a k c ji im . w a r t .  M kp. 280*— k a ż d a ,

2) U p o w a ż n ie n ie  R ad y  Z a w ia d o w c z e j, aby  tę  em is ję  w  c a ło ś c i lu b  w
częśc i w  c z a s ie , ja k i  u z n a  z a  s to so w n y , p r z e p r o w a d z i ła ,  b u rs  
a k c ji i in n e  w a ru n k i em is ji u s ta li ła  i p o w z ię ła  ta k ż e  w tym k ie ­
ru n k u  p o s ta n o w ie n ie  czy  i .  w  ja k im  z a k re s ie  m a b y ć  p rz y  te j 
em is ji p ra w o  p o b o ru  d o ty c h c z a so w y m  a k c jo n a r iu s z o m  p rz y z n a n e .

3) Z m ian a  § 7. s ta tu tu ,  s p o w o d o w a n a  p o d w y ż sz e n ie m  k a p ita łu  z a k ła ­
d o w e g o .

47 Z a tw ie rd z e n ie  k o o p ta c j i  2 c z ło n k ó w  R ad y  Z a w ia d o w c z e j .
5) W n io sk i cz ło n k ó w .

flkcjonarjuszy, chcących wziąć udział z prawem głosowania w fe n  Walnem 
Zgromadzeniu, uprasza się w myśl §§  34, 36, 39 i 40 sfatufu o zdeponowanie 
najpóźniej do dnia 14 maja 1922, swych akcyj wraz z kuponami w kasie Pol­
skiego Banku Przemysłowego we. Lwowie łub w jego Oddziałach w Będzinie, 
Borysławiu, Dąbrowie Górniczej, Drohobyczu, Gdańsku, Jasie, Krakowie, K o­
śnie, Łodzi, Tlowym Sączu, Rzeszowie, Sanoku, .Sosnowcu, Stryju i Warszawie.

Dziesięć akcji daje prawo do jednego głosu, Akcjomrjusze, którzy przez 
zdeponowanie akcji udowodnili swe prana do głosu, otrzymują karty legityma­
cyjne, brzmiące na ich nazwiska, z wymienieniem ilości złożonych akcji i prze­
padających na nie głosów.

Prawo glosowania na Wałnem Zgromadzeniu może wykonać akcjonarjusz 
albo osobiście, albo przez pełnomocnika bez względu na ?0, czy on jest akcjo­
nariuszem lub me.  RA0A ZAUPiflDOWCZA
4551 POLSKIEGO BANKU PRZEMYSŁOWEGO

pałow em  i p row adzenie przedsięb iorstw  trudniących się 
tran spo rtem  i spedycją m ateria łów  drzew nych , w y ro - ! 
bów  z d rzew a opałow ego; e) w ykonyw anie budow li 
d rew nianych  i konstrukcji drzew no-budow lanych; f) —— ————————————— — — ——— —— —  —
urządzenie i prowadzenie magazynów i składów oraz Rutynowany kandydat notarjąlny z praktyką u
magazynowanie wszelkiego rodzaju materiałów drze wokacką przyjmie posadę u notariusza pod w-aia-.. 
wnych, wyrobów z drzewa opałowego oraz maszyn, kami wedle umowy. Łaskąwe zgłoszenia przyjui 
narzędzi i przyborów używanych w  przemyśle drze- grzeczności kandydat not. M. Tatuch, Lwów R utów - 
iwnym; g) pośredniczenie w zakupnie*i sprzedaży za- skiego 3. 3955 i—a
kładów  przem ysłow ych  z zakresu  przem ysłu drzew ne- —————— —— 11 ------ 5*1-— -— — -
go o raz  z źakresu  produkcji m aszyn, narzędzi i przybo- * ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE
rów  używ anych  w p rzem yśle  drzew nym , iakoteż p o - ' członków  T o w arzy stw a  Zaliczkow ego w Rodnajcach 
średniczenie w in teresach  handlow ych, do tyczących  odbędzie się dnia 10. inaja. 1922 o godzinie U -tej przed  
przem ysłu  d rzew nego  i handlu d rzew em ; h) zak łada- południem w lokalu T o w arzy stw a  z * następującym  
nie, popieranie i finansow anie przedsięb iorstw  handło- porządkiem  dziennym :
w ych i p rzem ysłow ych  o podobnym  zak res ie  działania, 1 1) Zagajenie.
uczestn ictw o w  takich p rzedsięb iorstw ach  pośrednie l ub/  2/ S praw ozdanie  D y r e k c j id z ia ł a ln o ś c i  i przedio-
bezpośrednie i podejm ow anie się zas tęp stw a  takich zenie bilansu za rok 1921.
p rzedsięb io rstw ; i) udzielanie w szelk iego rodzaju k red y - ) 3) S praw ozdanie  Komisji rew izyjnej i wniosek tejże
tów  przedsięb iorstw om  drzew nym , handlow ym , p rze- na udzielenie absolutorium .
m yślow ym , transportow ym i, spedycyjnym  oraz  przed- 4) W m osek R ady N adzorczej na likwidację Tow a-
siębiorstw om  zc zakresu  produkcji m aszyn, narzędzi I rzy s tw a  i iuzję z Bankiem  Ziemian.
Przyborów używanych w przem yśle drzewnym , jako -; 5) W n k sk i i interpelacje.
też z zakresu  handlu takimi przedm iotam i — p o d e jm o .; YV razie kraiku kom pletu odbędzie się następne W ai-
w anie gw arancji (poręki) za zobow iązania takich p rz e d - ' ne Z grom adzenie tego sam ego dnia o godzinie 12 v. 
sięb iorstw  w obec osób trzecich, p rzyjm ow anie od ta -  południe, bez w zględu na ilość obecnych członków .
—................................—— —. i  — __  ! P reze s  R ady N adzorczej W ładysław  Jankow ski.

Reklama,
dźwignią

handlu!

( W alne Zebranie Podolskiej Spółki producentów  ko- 
i nepi w B orkach W ielkich (S tow . za re jestr. z ogr. porę- 
j ką) odbędzie się dnia 13. m aja 1922 o godz. 12 w do! 

w e L w ow ie K opernika 4, z  następującym  porządkiem  
. dziennym : 1) O dczytanie protokołu z ost. posiedzenia 

 ____________ 21 Spraw ozdanie  dyrekcji. 3) W nioski na udzieianie ab-

Zn a c z k i  p o c z t o w e  d l a ' S0,ut0^ l,m D yrekcji i Radzie N adzorczej. 4) Sprzedaż 
f i la t e l i s tó w  (na n ro- > °bjek tu  Spółki ew entualnie likw idacja Spółki. W  brak u  

wincie n ie  w y sy łam ). N u - ! P rz e p is an e g o  kom pletu odbędzie się następne W alne  
tańsze  źród ło . K aro lina  ( 'zebranie bez w zględu na ilość członków  o godz. 1 w 
HAWRANEK, S k ład  papieru poł. tam że 13. maja.
L w ów -R U T O W SK IE G O  l 0 . ) 4555 P rezes  R ady nadz. Stefan G odlew ski.

l OGŁ9SZEME PRZETARGU.
Okręgowe Dvrekcja Odbudowy w Tarnopolu sprzedaje a  drodze licytacji ofer­

towej urządzenie tartaku wraz z budynkami
Oferty należy składać na ręce przewodniczącego komisji ustanowionej dla ich 

otwarcia w kopercie zamkniętej z napisem „Oferta na kupno tartaku" najpóźniej do 
dnia 20. maja br. godz. 11 przećpoludn. w Okręgowei Dyrrkcii Odbudowy w Tarnopolu

Do oferty należy dołączyć pokwitowanie Kasy Skarbowej złożenia wadjurr. w 
wysokości 5 prc. oferowanej ceny jako depozyt Okręgowej D7re 'fC6 Odbudowe w Tarnopolu

Otwarcie oferty nasłąni dnia 20. maja 1922 r. o godz. 11’15 przed południem.
Dyrekcja zastrzega sobie prawo nieuwzględnienia żadnej oferty w razie za

nizkiej ceny.
Przedmioty licytacji znajdują si£ w Pudzie-Kcłtowskiej, gdzie można je oglądać 

po zgłoszenia się u Kierownika Powiaiowego Biura Odbudowy w Złoczowie.
Tłabywca urządzenia tartacznego i budynków ma przejąć na siebie obowiązki 

wynikające dla Skarbu Państwa z umowy zawartej dnia 10 maja 1921 r. przez Powiatowe 
Biuro Odbudowy w Złoczowie z dyrektorem dóbr p. Zofji Gołuchowskiej w przedmiocie 
najmu gruntu pod tartak i kolejkę połową.

Oferenci winni przeto zaznaczyć w otercie, że zapoznali się i  treścią rzeczonej 
umowy, która znajduje się w Pow. Biurze Odbudowy w Złoczewie.

OKRĘGOWA D Y K C J A  ODB(JDCV5V
Tarnopol, dnia 27. kwietnia 1922 45u5 Dyrektor: lnź. V9«nkomn»icz.

Wydawca: sP^-LKA WYDAWNICZA. Redaktor naczeiny i odpow iedzialny; S ta n is ła w  K ossow sk i.
Z Drukarni Polskie}, pod zarz. j. Raczyńskiego, LwGw, Chorążczyzna 3i.


